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tJlLrniAf.ortic. - b Jtet Kolejowy 
3R-.SŁAW  - ■ Księgarnia T -w e  „L jt“. 
t$ARANO’.ViCZC — uL Czeptyokiegc — A. L„szuk. 
l)ABRÓ>Yv ICA (Polesie) —  Księgarnia K Malinowskiemu. 
DUKJ2TY —  Bufę,' Ko.ejow;
GL^BOKIF — ul, Zamkowa —  W . Włodzimiero w. 
UKUŻ.NG —  Księgarnia T-w a ..Ruch *.
H.ORODZ1EJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smar ryński. 
1WICNIEC —  Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński, 
KŁECK —  Sklep „Jedność ’.
I IDA — ul. Suwalski 13 —  S. MsteskŁ 
MOŁODECZNO — Księganna T-w a „Ruch".

MEcjWIEż — ul Ratuszowa —  Księgarnia loźwiuskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosl: SI. Micnalsl.iegn.
N iWIĘCIANY —  Księgarnia T-w a „Ruch".
DSZM1ANA —  Księgarnia Spóluz Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Poiska —  Sf Bednarski..
FO .śTAtW  — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolr.eJC 
STOŁPCE —  Księgami a T -w a ,,Ruch“- 
SŁONWl —  Księga, nu D. Lubowskiego, ul. Mickiewicz 13. 
ST. jWiĘCIANY —  M, Lewin— Bijro Gazetowe, a1 3 Majt 8. 
W1LEJEA POWTATOWm —  ul MiciJewicza 24, F. jt- rewska. 
WARSZAWA —  Tcw . Księs „,nl KoL „Ruch"
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PRZEMÓWIENIE POS. STANIEWICZA0 zamach na konwencję kłf.jpedzką
SKARGA NIEMIEC 0 3  LIGi M R G D Ó WMamy nowy zatarg niemiecku 

litewski o Kłajpedę. Nie pierwszy 
i zapewne -nie ostatni. Zasadniczo 
młoda państwowość Republik,' Litew­
skiej posiada dwa podstaw ow e p ro ­
blemy. kweslję wileńską i kłajpedz- 
ką. O ile w sprawie wileńskiej, od 
chwili zajęcia Wilna p.zez generała 
Żeligowskiego i decyzji Rady Am ba­
sadorów, Litwę spotykały sam e po­
rażki, przed ostatnim wyrokiem Try­
bunału Haskiego, o tyle w spraw e 
Kłajpedy, Litwa raczej odznaczała Się 
szczęśliw ą ręką.

Po wojme światowej projekt stwo 
rżenia z Kłajpedy wolnego miasta na 
wzór Gdańska nie odpow iadał intere­
som państwowym litewskim, któreby  
chciały ją raczej widzieć inkorport.wa- 
ną do Luwy, W cnwili gdy toczyły  
się żmudne debaty n aau stroiem  tego  
now ego tworu państwow ego. —  dmc 
10 stycznia t9 2 3  roku Litwini zbroj­
ną ręką zajmują K łajpedę, po drob­
nej utarczce z załogą francuską, k tó­
ra miała być gwarantką suw erenno­
ści M ocarstw Enienty w przyszłerr. 
Wolnem Mieście. Fakt dokonany nie­
zadługo potem został uznany przez 
Radę Am basadorów. Ju ż 16 lutego 
t. r. Konferencja Am basadorów  w n o ­
cie do rządu litewskiego uznaje zasa­
dniczo suwerenność Litwy pud wa- 
rjokiem  wszakże p. zyjęcia catego sze­
regu zastrzeżeń. Pom iędzy lządem li 
tewskim, a konferencją A m basad orów  
nastąpiły dłuższe negocjacje, rezulta­
tem których pozostała do dnia dzi 
siejszego Konwencja M ajpedzka pod 
pisana w Paryżu dnia 8 maja 1924 r. 
Je s t  ona podstaw ą prawno -polityczną 
sytuacji tego kraju, oraz reguluje sto  
sunea do władz centralnych w' Kow­
nie. Zasadnicze postulaty zawarte w 
trzech statutach (statut: Kłajpedy, 
Portu, Tranzytu) składających się 
wspólnie na Konwencję Kłajpedzką, 
były zwycięstwem tez litewskich.

Statut Kłajpedy przewiduje auto- 
nom ję, na następującycn pod tawarh: 
naczelnikiem kraju jest gubernator, 
mianowany przez prezydenta Litwy. 
Następnie sejm , czyli t. zw. sejmik 
ktajpedzki składający się z 29  człon­
ków i Radę Ekonom iczną organy  
prawodawcze, D yrektorjat —  organ  
wykonawczy, innem słow y pewnego 
rodzaju rząd autonom icznego kraju, 
odpowiedzialny przed sejmikiem i z 
natuiy rzeczy pozostający pod wpły­
wem większości parlamentarnej.

Tak się w ogólnych zaiysach  
przedstawia Konwencja Kłajpedzka. 
dotychczas interesująca nas najbar­
dziej z tytułu statutu o tranzycie. 
Konwencja ta zawiera m ędzy *m em i 
artykuł 17, który jest najsłabszą sironą 
interesów litewskich i m oże .edynem  
i głównem ustępstwem jakie Litwa 
zmuszona była poczynić wobec K on­
ferencji Am basadoiów . Artykuł ten 
mianowicie przewiduje ,i każdy c z ło ­
nek Rady L  gi Narodów uprawniony 
jest do w ytoczenia skargi przeciwko 
rządowi litewskiemu o naruszenie 
konwencji. Ten to  wraśnie artykuł 17 
był kością niezgody, a raczej tere­
nem, na którym rozgryw ały się d o ­
tychczasow e niesnaski, w pogodnem  
naogół współżyciu hiewsko nie­
mieckim

Rząd litewski, jako z natury re­
prezentujący nacjonalistycznie uspo­
sobioną większość ludności państwa, 
dążył również na terenie Kłajpedy 
do unifikacji i wynarodowienia 
Niemców. Zadanie to niezmiernie tru­
dne do wykonania, w obliczu przy­
tłaczającej większości niemieckiej w 
kraju kłajpedzkim w yższości jej kul­
tury i ogólnego niezadowolenia m ie­
szkańców, zubożonych materjalnie 
przez unierucnonuenie Niemna — na

G EN EW A . PAT. —  W  poniedzia­
łek wieczorem ogłoszone zostato .pis­
mo Kanclerza Bm eninga do sekretarza  
generalnego Ligi w sprawie wydarzeń  
w Kłajpeuzte. pismo oświadcza, że za 
rządzenie rządu litewskiego w stosun­
ku dc preydenta dyrentorjaiu K łajped/ 
kiego stanowi jaskraw e pogwałcenie 
statutu kia jped-kiego, w edług któ- 
lego ' prezydent spraw ow ać bę­
dzie sw e funkcje, dopóki będzie się

cieszyć zaufaniem izby reprezentantów. 
Rząd niemiecki, powołując .się na art. 
17-ty  konwencji, zw raca a w agę Rady 
na te rakty i prosi sekretarza general­
nego o  wpisanie tej spraw y jako pilnej 
na porządek dzienny Raay oraz. o  na­
tychm iastowe /w ołanie posieazenia 
Rady.

G EN EW A. P A T . —  Kanclerz B ru t- 
ning odbył dziś kolejno .ozm ow y z im 
nistrem remonem Tarcoeu i B r  andem

Natći rządu litewskiego
KOWNO. PAT. —  Poseł litewski w Bei 

Imię złożył nową notę, w której odrzuć, 
przytoczone w nocie niemieckiej motywy, 
usprawiedliwiające działalność konsula nie­

mieckiego W Kłajpedzie, który, jak wjado 
ino. wydał specjalne listy czlonkorr dyrek­
toriatu, udającym się na Konferencję uc Ber 
Ijna.

Rada rozpatrzy skargę w? środę
G EN EW A . P A T . —  W  ober tego, 

że SidziKauskas nie jest upoważniony 
przez rząd litewski do reprezentow a­
nia Litw'y w Radzie Ligi, Rada zbierze 
się dla rozpatrzenia sprawy krajped r-

kiej dopiera we środę. Litwę reptezen  
tow aj będzie mmistet spraw  zagrani­
cznych Zaunius, Niemcy zaś —  sekre 
tarz stanu von Buelow.

Gunernator MerUis grozi

WARSZAWA, 8,P (teł. wła.;ny). W to­
ku omawianiu budżetu Ministerstwa Sprawi 
Wewnętrznych zabra* glos pos. Witold Sta­
niewicz <BB) przemawiając jako poseł Zje- 
mi Wileńskiej j Nowogródzkiej.

Pizemówienje swe rozpoczął pos. Stanie 
wjcz od boksnego wspomnienia poświęco­
nego śp. Tadeuszowi Holówce: , Byi on
niezmordowanym .zecznjkiem tych ziem. 
Wszyscyśmy znatt jego zapal i ofiarność dla 
pracy państwowej, my zaś posłowie Ziem 
Wschodnich znaliśmy jego wielKą miłość do 
tych stron, z których pochodził j do tych 
wszystkich narodów, z ktoremj połączyła nas 
historja. Dążenie do zgody i pojednania by­
ło głównym celem ostatniego okresu jegc 
bujnego żywota.

Na czele -zadu stoi wilnianin, wiem, 
druh Marszałka Pilsuaskiegc i szereg mę­
żów ziem naszych, którym nasze potrzeoy 
są doskonale znane. Diatego w tern przemó 
wienju zwracam się nie tylno do Ri ądu, ale 
raczej do społeczeństwa, które ..iedostatecz- 
nie ocenja zagadnienie naszych Ziem Wscho 
dnjch.

Kryzys na tych ziemiach jest tern cięż­
szy, że nastąpi* nie po latacn pomyślnych, 
aie po latz ch głodu j zniszczenia^

Wjlno przed wojną było ośrodkiem ad­
ministracyjnym chizego kraju i ośrodkiem 
dość dużego nandlu. Po wojnie zostało tył 
ko ośrookjem województwa jednego z naj­
biedniejszych. Martwe granice przecięty 
drogi handlowe, przemysł nie może się od­
budowa*., gdyż stracę i-ynki zbytu i Wilno 
wciąż ubożeje,

PojeJnan.e polsko-łjtew saie powąnno byc 
trosk? nie tylko Rządu i ministra sprav za

granicznych, lecz całego społeczeństwa
Wi&zę głęboko, że bratni na. ód litew­

ski zrozumie to, że godzina, w której mógł­
by sięgnąć orężną ręką po Wilno pędzie rów 
njeż ostatnią gouziną jego niepodległość, 
państwowej 'oklajKjj. Gdyż tylko Polska 
sjlna i in warstwowa jest gwarancją niepodle­
głości Litwy i państw r^ityckich.

Gdy to zrozumienie nastąpi otworzą się 
mury graniczne j Wilno odzyska dawne swe 
położenie na ..zlakach handlowych. Zanim 
to urozumienie nastąpi prosimy Rząd o po­
łączenie województwa Nowogrodzkiego t 
Wileńskiego, gdyż to jest jednomyślna opi- 
nja tamteiszycb kół regjonalnych opaita na 
pragnieniu ludności wszy stkich warstv . Te 
województwa połączone powinny być tak 
zoi ganizowane, aby Wilno stało się ryn- 
kietr zbytu dla rolnictwa, ku czemu d o . 
pi-owadzi naieżyia rozbuuowa dróg i poli­
tyka taryfowa. Na ziemjach naszych i deja 
katolicka prze- latu niewoli by*a itiema1 sy­
nonimem polskiej racji stanu. Na lawach rzą 
dowrych casjdda kapian katoheki, który za 
cel postawi sooie utrzymanie syntezy spraw 
wyztianiowycn w odrodzonerr państwie. To 
też z obawę* przyglądamy się akcji pewnych 
sfer KatołicKicn w sprawie tak zw. Obrząd­
ku Wschodniego.

Ludnos*. praWosłavma z wdZjęczmAcią 
przyjęł? zapowiedź zwołania soboru i nie­
cierpliwie oczekuje realizacji odnośnych za. 
mierzeń rządowych.

Dalej mówca wspomina c różnych boi. 
czkach gospodarczych Ziem Wschodnich 
i prosi Roąd aby celem usunięcia, bezrobc 
cia jal.najszybciej przystąpi! do rozpoczęcia 
przewidzianych inwestycyj

ROZW1ĄZAN1FM SEJMIKU
KOWNO. PAT. — Gubernator Kłajpedy 

Mekris zwróci! się do prezesa sejmiku Dres 
siara z propozycją wyznaczenia odpowied­
niej osoby na stanowjsKo prezesa dyrekto- 
rjutru wobec dymisji Bopttęhera. YV razie 
przedstawienia oditowied-ijego kandydata 
gubernator zamianuje go prezesem dyrekto 
rjatu. Kwestja zaufania bodzie umieszczo­
na na porządku dziennym jednego z najbijż 
szych posiedzeń sęjmjku. Naieży jedak scep

tycznie zapatrywać tię na możliwość znale 
zjenia w obecnej chwili odpowiedniego czło 
wieka na to stanowisko. W wypadku nega­
tywnym gubernator Merkis wysunie swe­
go kandydata, któremu poleci utworzenie dv 
raekiorjatu. Gdyby ten dyreiuorjat, po 
przed .tawieniu się sejmikowi, otrzymai vo- 
tum nieufności, pozostanie jedyne wyjście, 
a miajiowdcie rozwiązanie sejmiku i prze­
prowadzenie nowych wyborów.

Taiem&itza asdraż turedfiegc m.Ristra
MOSKWA. PAT. —  Wczoraj przebył aamj Włoch, belgj" i Ttircjj na czek: Dnia 

dę Moskwy tureckj minister spraw zagrani- 8 bm. minister tureckj odjedzie przez War 
cznych Tewfik-Ruchdi-Bey. Go»cia turecki^ szawę do Genewy. Cel przyjazdu ministra 
go witali na dworca wyżsi urzędnicy Nar- tureckiego do stolicy Związku Sowieckjejo 
Komindiełu z Karachanem oraz ambasado trzymany jest nadal w tajemnicy.

BO ETTCH ER NAbAL POD 
NAUZORLM  

KOWNO. PAT. „E lta“ donosi, że w 
dniu 8  bm. Boettcher został zwoinotiy 
z aresztu, będzie się jednak nadal znaj 
dow al pod nadzorem komendanta woj 
skuwego. Został oti oskarżony o  pro­
wadzenie tajnych rokowań z jednem z 
państw ościennych. Drugi członek dy­
rektorjatu pastoi Puodzms otrzymał 
rozkaz niewydaiania się poza granice 
sw ej gminy. WięKszosc sejmiku kłaj- 
peazKiego ucm vai'ła odroczyć posie­
dzenie sejmiku, które było w yznaczo  
ne na dzień 8 bm

OGŁOSZENIE MOBILIZACJI W JAPONII
Stanowcze wystcipienle Ameryki w Tokio

Ostra wymiana zdań pem ądzy m'nistrzmlMOSKWA. PAT. Sowiecka agen­
cja przsewa otrzymała inferma- 
cje o ogłcszfcniu w laponjl mo­
bilizacji oraz wysłaniu oo Szang­
haju dwóch .dyw lzyj wojska w 
iiczme około 20 tys. żołnierzy

-  .
%

traf i ło  na poważne przesikody. Po  
siadając potężnego poplecznika swo 
ich interesów w osobie R teszy  Nie­
mieckiej, kłajpedzianie bronili się wo­
bec zalew ającego ich nacjonalizmu 
litewskiego. N'e będziemy notowali 
tu wszystkich skarg do Ligi Narodów, 
konfliktów, konfeteucyj litewsko - me- 
nreckich wynikłych na tym ile. M u li­
my jednak podkreślić, cośm y j„ż p o ­
wyżej zaznaczył1, że Litwa z ty th  za ­
targów  wychodziła raczej zw ycięsko, 
C zęstokroć rząd niemiecki raczej 
markował obronę interesów mieszkań- 
ców-‘ Kłajpedy, ażeby za cenę us­
tępstw w tym kierunku uzyskać in­
nego rodzaju koncesje polityczne. 
W wielu jednak w ypadsacb docho­
dziło do poważnych konfliktów, z 
których może najostrzejszym  był 
ostatni załatwiony pomiędzy Strese- 
mannem i V cldem arasem , Zdarzało  
ste też, iż Niamcy w ytaczały skargę 
na podstaw ie art. 17 Konwencji, by 
ją w następstwie w ycofać w o sta t­
niej chwili, dla ustępstw innego ro­
dzaju, tym czasem  stanowisko Litwy 
w Kłajpedzie staw ało się z roku na 
rok bardziej m ocniejsze.

Ośmielony tern izą*l litewski posu­
wał swe uprawnienia coraz dalej, co  
interpretowano w Kłajpedzie jako po­
gwałcenia Konwencji.

W ostatnich’dniach doszły nas w ia­
dom ości, początkow o mgliste, o rze­
komym przygotowaniu przez Litwę 
now ego zamachu stanu, a tern sam em  
now ego zamachu n i  konwencję kłaj­
pedzką. Prasa niemiecka w Królewcu 
i Berlinie uderzyła na alarm . Przy­
pomniano znów artykuł 17-ty. K-lku 
członków sejmiku udało się do N t -  
m iec. Na ten tem at ktążyły sprzecz­

ne pogłoski. Następnie rząd litewski 
odmówił prawa wyjazdu niektórym  
członkom Dyrektorjatu do N iem .ec. 
Pow szechnie przyjęto zostało p osta­
nowienie gubernatora jako pogw ałce­
nie praw obyw atel duch i grube na­
ruszenie konwencji. '

Okazało się jednak, iż Przees Dy 
rektorjatu, Boitcner, temniemniej jeź­
dził do Berlina, gdzie na tem at w y­
tworzonej sytuacji rokował na Wif- 
helm strasse. Litwa stanęła wobec o cze­
kiwanej inttrw encji rządu niemieckie­
go w Lidze Narodów. Interwencja ta ­
ka oznaczałaby akcję szkodliwą dla 
państwowości Ftewskiej. Rozumując 
więc w ten sposób, rząd litewski 
uznał kipk prezesa D yrektoijatu za 
antypaństwowy. Gubernator Kłajpedy 
Merkis zwrócił s*ę przeto z pismem  
do B óitcbera, żądając odeń ustąpie­
nia. Prezes Bódcber, pow ołując się 
na statut Kłajpedy, odmówił podania 
się do dymisji, ponieważ za kroki swe 
odpowiedzialny jest nie przed guber­
natorem , a przed setmikiem. Guber­
nator zaś posiada jedynie prawo vzta 
w stosunku do uchwał sejmiku.

W odpowiedzi na to, rząd litew­
ski wygotow ał akt oskarżenia prze­
ciwko prezesowi Dyrektorjatu, za jego  
rzekomo antypaństw ow ą działalność 
i na m ocy rozkazu Gubernatora Bót- 
tcher został aresztow any W  Berlinie 
uznano tego rodzaju Ł posunięcie za 
gwałt i zamach na konwencję.

W  ten sposób pow stał obecny  
konfhkl litewsko-niemiecki.

W jaki sposób rozegra się ten 
spór w dalszym  stadium trudno prze­
widzieć dokładnie. Istota dotych cza­
sowych' zwycięstw litewskich w sp ra­
wach K łajpedy, jej śmiałe Dosunięcia,

LONDYN. PAT. Wedle donie­
sień „Daily Herald1', stosunki 
między Stanami ZJednoLzonemł 

I japonją doznały powabnego 
zaostrzenia wskutek sytuacji w 
Szanghaju. Ambasador im ery- 
kańskl w Tokio w rozmawle 
wczorajszej' z Japońskim mini­

strem spraw zagranicznych Yo- 
snlzawą oświadczył pu nsirej 
wymianie zdaó, te z powodu 
wysłania przez Japonję posiłków 
wojskowych do Szanghaju stany 
ZJednoczohe nie mogą Jut da­
wać wiary deklaracjom rządu Ja­
pońskiego.

Wzmocnienie fiuty amerykańskiej
LONDYN PAT. Agencja Reu­

tera Podaje wiadomość z Wa­
szyngtonu, według której admi­
rał Pratt, szet admiralicji, zawia­
domił, te cziery jednostki mar­
skie otrzymały rozkaz wzmoc­
nienia floty azjatyckiej Stanów

Zjednoczonych. P torpeoowców 
oraz 6 łodzi podwodnych, które 
miały powrdcić na wody amery­
kańskie, pozostaną na D r« l inr 
Wschoazle do czasu rozwiązania 
konfliktu w Szanghaju.

Znów gwałtowne walki w Szanghaju
SZANGHAJ, PAT. Po spokoj­

nym dniu wieczorem rozpoczęła: 
s.ę gwałtowna strzelanina, która 
trwfeła kilka godzin, przyczem 
walki przesuwały się w kierun­

ku północno wschodnim od dwor* 
ca Sza-Pel, co wydaje się wska­
zywać na to, ze Chińczycy wy­
pierają Japończyków

Nabożeństw® o pokój międzynarodowy
BERLIN . PAT. —- W  niedzielę od­

była się w kościele św. Boni.acego w 
M onarchjuni msza pontyfikalna o  pokój 
międzynarodowy Kardynał Faulnaber 
w kazanm, wygłoszonem do zebra-

jej nie liczenie się że stanowiskiem  
N .em iec, leży oczywiście o w>ele po­
za  granicami kraju klajpedzkiego. Li­
twa posiada zawsze w zanadrzL groź­
ny dla Berlina argument: pogodzenie 
z Polską. H istoryczna sytuacja p ol­
sko-litewska wtłoczona pomiędzy R o­
sję i N iemcy, zasadniczo me uległa 
zmianie. Das furchterlicbe G espenst 
zbliżenia polsko-litew skiego, któreby 
tak wielką miało wagę"óla ustioju sto ­
sunków politycznych na wschodzie 
Europy, o wńele bardciei obchodź, 
politykę zagraniczną 8eil:r.a  niż losy  
6 5  tysięcy Niemców zamieszkujących  
na terytorjum  Kłajpedy, m .

nych. podkreślił, iż celem konterencp 
genew skii. je s t powstrzym anie dal­
szych zbrojeń p oszczegó ln ych  naro­
dów. • Naród niemiecki —  ośw iadczył 
kardynał —  rozbrojony i bezbronny, 
ma praw o do życia i do równour>rav - 
meiiia. Równouprawnienie można o - 
siąynąć na drodze rozbrojem a innych 
narodów.

Bójki z rojalistsmi 
w Paryżu

PARYŻ PAT. — Paryż by} wczoraj v 
.downia kilku ostrych starć pomiędzy mło­
dzieżą rcijaljstycz’ią. zgrupowaną około dzień 
nika ..Actjon Trancaise" a organjzacią mło­
dych socjalistów i pacyfistów. Pierwsze zaj 
ścje nasTąjVło na bulwarze St. Michę7 i za­
kończyło siię poranieniem kilku osób W aru 
gjem starcju odniosło rany 10 uczestników 
Wobec powtórzeni się waJk pomiędzy gru­
pami ręzpotjtykowanej młodzieży połięja a- 
resztmeała 24 osołn

Zarząd Głów ny Polskiego Towc 
rzystwa Opieki nad Kresami, opraco­
wał obszerny m em orjał w sp iaw ie ob 
rządku w schodniego.

O to początek tego memorjału:
i>(. Najprzewtelebnicjszego Episkopat] 

Polskiego Rzymsko-Katolickiego na ręc*. 
J. E. Ks. Biskupa Stanisława Łuk^mskjego.

Jako przedstawiciele Foiskjego Towarzy 
stwa Opiekj Nad Kresami, zadaniem 

kiórego jest ochrona i rozwój kultury 
ojczystej na terenie naszych wojewodzt.. 
wschodnich mamy zaszczyt zwrócić się do 
Najprtewielebniejszego Episkopatu w nas. 
trującej ważnej sprawie-

Coraz częściej z terenu wojewedzti 
wschodnich jochodzą nas głosy w sprawie 
tak zwanego „ot rządku wschcdiiiegc" cz, 
tj - ,,Bizantyńskiego". Są to głosy poważ­
nych obywateli, dobrych Polaków i gorł:- 
wych katolików, niejednokrotnie esób za 
szczytnie znanych w caiej Polsce z działal­
ności społecznej » z zasług połozonycn dla 
polskości nai./ych Krcrów Wschodnich, Nie 
braw również głosów zwykłych stary cl. oto) 
wateli, leprezentujących upinję si erołcich 
rzesz miejscowej ludności. W ogomych 
zaryssen głosy te daci/ą się streścić w na­
stępujący sposób:

Od pan* lat na .erenie województw 
wschodnich, ukrzał się iw.wy obrządek.
, wschodnj", czyli „bizautyńsKj", ObrządcK 
ten aczJoriwiek katoiteki gdyż uznaje Pa 
pieża za najwyższą u  Iowę Kościoła, pod 

, wszelkiemi miiemj jednak wzgięda.r: nje
różni sję w niczem od rosyjs.aego prawo 
sławja. Obrządek ten naśladuje nacier sta 
rannie nietylt:0 zewnętrzne cechy Cerkw 
prawosławnej, jakt. to: stroje, noszenie za 
rostu, małżeństw? księży i t.d., aie co waż­
niejsze jicsługuje sję wyłącznie językieir 
rosyjskim zarówn& w Kościele, jakuteż w 
cod/iennem obcowaniu z ludnością, zreszti 
nierosyjską, gdyż —  jak wtaaomc —  wta- 
ścjwycn Rosjan w naszych wojewodztwac 
wschodnich praw-je wcale niema. Mszę św., 
kazania, śpjewy religijne odbywają się w 
języku rosyjskim, względnie rerkiewno-slo 
wiańskim, takim, jakiego w nabożeństwach 
używa rosvjska Ceraiew prawosławna, ksi** 
ża zaś, pomimo, że są mzeważnie Połaka- 
ini z pochodzenia, używają jedynie i wyłącz 
nje Współczesnego języka rosyjskiego.

Otoż ludność miejscowa paniiyta jeszcze 
dokładnie, jak poć' koniec uoiegłego stułę 
ela zaborczy rząd rosyjski usi!ov.rai wpro­
wadzić do Kościoła i nabożeństw język ro­
syjski i jak na teiti tle doszło wówczas do 
konfliktu ze Stolicą Apostolską „Nam, sto­
ry m —  orzmi jeuen z otrzymanych przez 
Towarzystw o memorjarów —  żywo sta™ 
w pamięci czasy ramozwanczego biskupa 
Żylińskiego, kiedyśmy zmuszeni byli, iałto 
uczniowie szkół, wysłuchiwać w kościołach 
katolickich rosyjskich kazań i śpiewów* 
Ten moment anaiogji z jtocz maniami by­
łego rządu rosyjskiego, zdaje się „zczegoo 
nje zaprzątiąć umysły ludzi prostych, któ­
rzy nie mogąc zrozumieć subtelności teoło-’ 
gicznych, ze zgorszeniem obserwują w Ko­
ściołach katolickich te same zjawisha, i ja­
kiem i w młodości swej, na wezwanie swvch 
duszpasterzy, wytrwiale i ofj?»mje walczyh 
Tylko ci. co przetrwali na zjemiucl. wschód 
nich niewolę rosyjską j walczyli z napore— 
prawosławia, mogą zrozumieć, czem są dła 
uczuć miejscowej tudnośc Katolickiej pu­
blikacje O.O. Jezuitów, drukowane „Graż 
ciank?-' i mówiące 0 „Ałbertjnskoj obitei, 
ottow Jezuitów greko-sław ianskowo obr ja­
da*.

O pierając y ę  na bogatym  m aterja- 
le, zebranym przez T-w o O pieki nad 
K resam i, autorzy memorjału podają 
wynik sw ych rozważań w formie 3-ch  
wniosków.

W  pierwszym m. in. stwiei Jz a jL , iż 
Zewnętrzne upodobnienie Katolicyzmu tło 
rosyjskiego prawosławia wpiywa ujemnii 
na stosunek tej ludności de ob> zadku i du­
chowieństwa wschodniego, który niepolska 
ludność miejscowa azywa wręcz „lałszy- 
wymi ponami", a pałsita na skutek wspotr. 
nter z okresu niewoli traktuje również z 
niemmejszą pi dejrzljwoscic. W ten sposób 
wprowadzając dwoistość oigar.iz&cji na 
miejsce dotychczasowej jednolitej, osłabia 
sję niewątpliwie realne wpływy katolicyz­
mu.

W  drugim zaznaczają, iż
dla ogołu Polakow jest meziozumiaie." 

ze w kraju naszym, od wieków katolickim 
zamiast dążyć do zjednania ludności dla tra 
dyeyjnego otrządku łacińskiegt powstał 
Kierunek tak p. ■czołowicje kultywująty ze­
wnętrzną odrębność schyzmatyków.

Tein mniej je s t  zrozumiała Dolityka 
rusyrkacy jna, cechuiąca oltrządtk 
wschodni, gdyż

miejscowa ludność prawosławna o ile 
nie jest nawet polska z pochodzenia, uży­
wa języka białoruskiego, względnie ukrajń- 
skrego, wobec czego, narzucaniu jej prze* 
Kościół języka r tradycji rełigijnei rosyj­
skiej nie odpowiada ani życzeniom same* 
ludności, ani ohjektjwnym warunkom miej­
scowym i nasuwa jedynie sposobność do 
komentarzy ze strony czynników nieprzy­
chylnych Kościołowi.

W reszcie w trzecim wińoekn przy 
ch odzą au torzy meinonjału do przeko  
nania, iż ak cja  unijna, m aiąca na celu 
zdoDvcze dla k ato lcy zm u  przyszłej Ro 
sji. powinna mieć bazy  nie w  sąsiadc 
ją c e j z R osją  P oisce lecz 

. raczej w zachodnio-eurojiejskich ośrod­
kach katolickich, jak Francja, Beigja, cz> 
Szwajcara, oczywiści.1 przy możliwie Ile? 
nym udziale ksiezy Poiaków

Mertioriał T o  w O p iek , nad Kresa 
mi zastopuje nr wielką uwagę L ecta

/
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S.P. JULJAN ADOLF ŚWIĘCICKI
(1848 —

2f> S i/ czn ia  br. zmart w W arszaw ie s ę -  
ŁŁ-\ry p re z e s  s to w a rz y sz en ia  P .jw sla n có w , 

znany d ziałacz i Literat ś . p. Ju lja n  Adolf 
Ś w ię c ic k i.

Aby o c e n jć  pracę Ś w ięc ick ieg o , trzeba  
p odkreślić, |ż .ja k u  sfupy g ran itow e m iaia 
ona u podstaw  Szkolę G łów ną i później 

brojny czyn w p o w stan iu  6 3  roku.
Z d róg  p raktyczn ych  obrał n a jlep sze : 

iśc z mj+ośc.ą ziem i w łasnej, z w ja rą  w 
je j zm artw y ch w stan ie , s ie ją c  te  irm jio w an ia  
w łud przez u je s je n ie  n ieu stann e ośw iaty 
k ag ańca

W ć ite n ie  rozpoczyna p racę p isarską. P o  
r/w a g o  vj m łodzieńczych la lach , ja k  zw ykle 
byw a, lfry ka . W  w ybrednych w ów czas 
„K łusach 1 już w roku 187o-ym  p o m ie­
szcza sw ój w jększy ch  ro -n ia ró w  p oem at 
, O p ęiany*". T a m ż e , a rów nież w „T y g o d  
n jku  ilu strow anym  , przed pół w-jekiem zgó 
rą p js z t  szereg  artykułów . krytycznych .

P ró b u je  sił na polu dram atopisarskiem . 
N sp isa ł kotned ję  w ierszem  w 3 -ch  ak tach  

O w łasn ej s i le “ i d ram at 1-a k to w y  rów  
n jeż  w ierszem  p. t. „U w rót s z c z ę śc ia "  
(1 8 8 4  —  1885)

In teresu ją  go literatu ry  ro m ań skie i w sch o  
,1-nje. R ozpoczyna w tym  kierunku stu d ja .

T ti trzeb a  zastrzec , jż  ta żądza p o zna— 
w anta b o g a ctw  piśm iennictw a różnych n a  
rodów  n je  pozw alała  autorow i na stu d ja  

.rtrjcto sensu *" naukow e, sam oistn e. Szu­
kał ,ednak najlep szych  żróde! i uw ażał za 
sferój ob  w iązek  d ać ob raz  |ak n a jw iern ie j 
szy j w ten sposób spełniać w ob ec sw eg o  
sp o łeczeństw a w iem  je  zadań je w y ch aw aw - 
ico -iw w ia to w c.

Już sam  w ykaz op racow ań pjom ćennictn 
w w ielu języ k ach  św iad czy , że trzeoab y  
znać g ru ntow nje  w jele  języków  rom ańskich

w sch od nich , ab y  s ję  podjąć badań n a u - 
1 ywych sam odzielnych Je s t  w ję c  Św ięć i-  
ck j autorem  n is to r jj literatu r: ch iń sk ie j i ja  
p o n sk je j, a r a b s k ie j i p ersk ie j, nadto w  6  
Tomach w- , B jb ljo te c e  dzieł w yborow ych*" 
Kołejno op racow ał od roku 114)1-g o  m ono- 
.r a f je  piśm ic-nnictw : b a b ila ń sk o -a ssy r j j -
sk iego, e g ip sk ieg o , in d y jsk iego , p ersk iego , 
a rab sk ieg o  i ży d o w sk iego .

W  ow e czasy  by ł to jedyny podręcznik 
o ls k j ty ch  litera tu r na d łu g ie lata , bow iem  

dopierc w  1931 roku u kazu je s ię  „ W ie lk a  
litera tu ra  p o w sz ech n a " pod re d a k c ją  S t . L a­
ma.

Ś w ia ty  tw ó rczo ści eg z o ty cz n e j nic prze 
si ar. i a j ą jed n ak  ntesł.ychanjt p racow item u 
o isarzow i innych horyzontów . F is z e  w  pr/.e 
rw ach w o le  innych rozpraw  i szk icó w  lite  
ra ck jch , oraz p u b licy styczn y ch . P isze w jęc  
o . H i-ren tyn ii z D im aszew sk jch  W ło szk o - 
« e j" ,  studjir.it o  Henryku Ibsen je , o  P io trze  
d a ta s te s jo , „O teatrze na W sch o d z ie" , „( > 

k o b ie c ie  na W schod ź t  w życiu  i Literatu­
rze", O . D Jo s e  F .ichegeray  u'

Popularyzow ał w P o lsce  to, co  budziło 
w nim  sam ym  głębsze za in teresow ania  w ier 
nie j su m iennie. Z tego sta n o w isk a  popu- 
la ry z a to rs k o g o  b o g aty  i tak różnorodny 
plon p racy  J .  A . Ś w ię c ick ie g o  zasłu gu je  na 
w dzięczne u/.nanje i szczeń - pod/iw. B yło  
v rem dużo um how anja i og; m p ra c y .

A p ozatem  praca na Dard/o rozległem  
polu sp olecz.no-narodow em . N jc, co  s ię  
w iązało z h asłam i prncy dla d obra narodu, 
n jc  było mu ob cem  ani cb o ję tn em . Dawni 
w s.ę d z ie  najlep sze swe siły

Poza tein —  bardzo rozległa służ Da pu-

1931)
bliczn a  honorow a. W w ielu zag ad n ien iach  
w sporpracow ał z  S ien k iew iczem , O rzeszko­
w ą, P rusem  i O snchow sk .m , z który mi łą­
czyły  Ś w ię c ic k ie g o  bardzo serd eczn e stosun  
k i. N a p rz y jęc ia ch  w salonach  dr. Bon n ie ­
go , D eotym y i in „  g o z ie  nie ograniczano 
się  w ów czas na banalnych  rozm ow ach, sta 
łym  byw ał u czestn ik iem , żywy b io rąc  
udzja! w  w jeiu  poczynar.iach

W a rsz  T o w . ł  aukow e m ianow ało go 
sw ym  członkiem . P o lsk a  M acierz Szk o lna  
w je le  mu zaw d zięcza . B y ł w g re n ie  in ic ja ­
torów  te j in s ty tu c ji, później zaś w icep re­
zesem  zarządu. K asa lite ra ck a  m ia ła  g o  w 
gronie prezesów  kom itetu , a n astę p n ie  w 
p o cza .c  członków  honorow ych D b a ją c  o roz­
w ój u sz la ch etn ia ją ce j kultury m uzycznej, 
za jm o w ał s ję  in sty tu c jam i w ty ni zakresie , 
b ęd ąc prezesem  Lutni oraz T o w . M u zyczne­
g o . T o w . im. Eiljzy O rzeszkow ej obrało- g o  
rów nież ua p rezesa. Był prezesem  k om ite­
tu z jednoczen ia  ś lą s k a  z M acierzą, człon­
k iem  honorow ym  D o w borczyków  j t. d

G dy tylko w arunki p olityczne p ozw oli­
ły na zrzeszen ie  s ię  u czestników  p o w stan ia  
narod ow ego 1863 roku, p ow stał zw iązek, 
k ro rtg o  jednym  z głów nych o rg a n iz a to ro w i 
prezesem  w ciągu szareg o  lat o sta tn ich  był 
ś . p. )uljan Adi W Ś w ię c ic k i, c ie sz ą c  s ję  be,. 
w zględncm  zaufaniem  kolegów  p o w stań­
ców  j v. ielknii nutoryteiem  m oralnym  w  ca 
h m  spoieczeństw iie..

Czynne uCZesbijctw o w pow stan iu  1 863  
roku i d łu g ie n ieskazite lne ż y c je  otaczało  
aureolą czci i sław y białą g łow ę prezesa 
Ś w ię c ick ie g o , k tćry  był żyw ą w śród  nas pa 
m iątką  i w idom ym  sym bolem  p o w stan ia  
sty cz n io w eg o .

G ło s je g o  w każdej, sp raw ie był głosem  
w zorow ego P niaka i u czciw eg o cz lo w jek a .

W  kw estjach  d oora i honoru O jczy zn y , 
prezes Ś w .ę c jc k i n ie  znał żadnych ko.n pro 
m jsów , oędąe ogn iw em  w  łańcu chu , !ą c z ą -  
cym  przeszłość z p rzy szło ścią .

P ro test ten budził su m ien ia  p o lsk ie  i 
zw racał s ię  p rzeciw k o  in icjatorom  kontynuo 
wra n ja  na oso b a ch  su k ceso rów  p o w stań ców  
kar. w ym ierzo nych  pow stańcom  przez, w ła­
dze ro sy jsk ie .

P o sia d a ją c  g łęboką w jed^ę ek on om iczn ą 
i n jezw ykłe d ośw iadczen ie życiow e, ten bo 
f .w n jk  o P olskę, zasłużony p isarz  i d z ja  
lacz. ch w y cił w o s ta tn ich  la ta ch  znowu ja  
p ióro, a b y  w y k azać n iety lko n iecelo w o ść, 
lecz w ręcz szkod liw ość pod w zględem  naro 
iłow ym , ekonom icznym  j naw et fsk a ln y m  
zam ierzeń powitórnej ko n fisk aty  m ien ia  p o - 

w  s tańców .
D o celu tego  dążyły j cei ten osiąg n ęły  

prace ś . p.. prezi s a  Ś w ię c ic k ie g o  p . t. „Kon 
fiskaty  p o p o w stan  .-we w św ie tle  cy fr"  —  
( t t fS D  i „N ow e p ro jek tu  ponow nej k o n fj-  
-katc m ienia p o w stań có w " (1 9 3 2 )  .

f  w szponach|“  
„ u re z w y c z a j l t l

to g igznfyczny  film . k tó y tD tr w ierny 
obraz kraju, gd ie n e ol.ui* yziij4 1 jd n e 

p ia ^ a  m oralne,

‘  “T  S"„H ollyw ood"

ho duży ronieni cierpli(uosci rodziny
6 - i

j t s l  n i e u ż y w a n i  e

c o K r o  w  p o t r a w a c h .
O d p o w ied n io  przyprawione 
sm aczne i higieniczne jedze­
nie — to kardynalny waru 

neK i podstawa zdrowia.

Szczyp ta  cukru, dodana podczas 
gotow ania do w szystkich praw ie 
potraw , larzyrr, zielonego groszku, 
fasolki, m archwi, szpint kt: kalafio ­
rów , kartofli, brukselki, kapusty, 
i pomidorów' do potraw  m ięsnych, 
ryb, k lusek, kaszek , zup z płatków 
ow sianych, iak rów nież innych zun. 
nadaje każdej z tych potraw  w ła­
ściw y je j sm ak, podnosząc nadio 
je j w artość odżyw czą.

N A JL E P S Z A  P R Z Y P R A W A  TO -

a o l i -

mmjjpia cukru

OEBATa  g en er a ln a

na konferencji rozbrnjemcwej
Przemówienie ministrów Simona i Tardieu

GENEWA. PAT. —  Jako pierwsi., mów 
ca debat, generalnej na konferencji rozbro­
jeniowej zabrał głos mini sta- sprau zagrani 
cznych Vjefkiej Brytanii Simon, który w 
godzinnym przemówieniu sformułował pro-

^artyjne d.tchodzj, dc niepokojącego paro­
ksyzmu, a polityk., międzynarodowa staje 
się w nici. stawką. Wynika stąd uczucie ttje 
ufności t daje się znowu słyszeć brzę-k bro­
ni. Zadaniem Konferencji jest przygotować
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N abyw ając w

gram angielski Na wstępie aimon wyraził ograniczenie i redukcję zorojen w zgodzie z
przeKonanie, że wypadki na Dalekim Wscho 
dzje nie mogą być uważane za i_rgument 
przeciw użyteczności konferencji rozbroje­
niowej, irczej czynią one pjlniejszem ~reali 
zowanje jej zadań.

Simon nie nalega h.i /Miesicie obowiązu­
jącej służby wojskowej, a jedynie wzywa do 
znalezienia praktyczne metody ograniczenia 
cyfry' efektywów. Anglja jest pozałem goto­
wa współpracować w pracach, zmierzają­
cych do zmniejszenia rozmiarów okrętów 
wojennych i do zakazu używania najcięż­
szej artylerji. W konkluzji wskazał Simon na

4 zasadbmi, które wty klucza ja ideniycznoś*. 
sytuacji poszczególnych państw. Zasady te 
—  to bezpieczeństwo, wyncmanje zobowią­
zań. sytuacja KcOgi aficzr.a oraz warunki spe 
cjame Aby dokonać tego dzieł?, trzeba unj- 
kać błędów, popełnionych w ciągu 13 lat 
ubiegłych. -

fłalej Tuićiwu ośw iadczył, że Prane,a go­
towa jest bez żadnych zastrzeżeń ograni­
czyć swe zbrojenia na ot ecnym poziomie. 
W razje przyjęcia planu francuskiego goto 
wa jest ona rozpatrzeć możliwości dalszej 
reituUji swoich zbrojeń. Streściwszy pro-

Krwawe konsekwencje fjaika dawnych kon jest francuski, Tardjeu wezwą* Konferencję, 
fciencyj pokojowych i w-.raził nadzieję, że aby go priedyskutowaia. Ze swej strony go 
konferencja zakończy się sukcesem. tów jest dyskutować inne projekty, ale

Po Simonie zabrał głos minister Tar- Prancja nie wyrzennie sję swoich poglądów 
dieu, którego przemówienie, wypowiadane na organizację pokoju Jest on przekonany, 
z wielką swauą, kilKakrołnie przerywane by że rozorojenie bez organizacji byłoby nieshi 
ło oklaskami. Na wstępie Tardjeu odtnalo • szną pi emją dla t>'Ch, którzy przeważają li- 
wał sytuacje ogolną, wskazując na to. że kon cżba i techniką. Dzieło organizacji pokoju 
ierencja nie jest jedyną sprawą, lłtóra zaj- wymagać będzie wiele czasu. Obecna gene- 
muje rządy. Sprawy finansowe i etronumicz racja zapewne nie dokona tego alt jej za- 
ne abso,bują także ich uwagę. Czyniąc wy daniem —  zakończy! Tardjcn —- jest ruzpo 
raźną aluzję do wewnętrznej polityki njemie cząć to dzieło. 
ckiej, minister Tardjeu podkreślił, że ŵ alkj -------------

Obrażenie szacunku w P Z.U.W.
OŚWlhD^ZENSE W.-MłN STRA STARZYŃSKA GO

WARSZAWA, PAT — Sejmowa korni- czyi, że Ministerstwo Skarbu wyda vć naj- 
sja administracyjna pod przrwodnicrwem oHższym czasje zarządzenie, aby Powszech 
wicemarszałka Polakiewicza rozpatrywała na ny Zaaład Ubezpieczeń Wzajemnych obm- 
sobotnjem posiedzeniu wniosek posłów żył szacunek, niezależnie od uskutecznionej 
Stron. Ludowego w spiawie obniżenia o 50 na rok 1932 obniżki przeprowad-or.ej we- 
proc. stawek ubezpiei/cń budowli od ogiiia dług projektu, o dalsze conajmniej 10 proc, 
w Powszechnym Zakiadzie Ubezpieczeń Da to składkę na rok 1932 około 50 miljo- 
IV ujemnych Wniosek Str. Ludowego referu nów, podczas gdy sama prentja w i93h r. 
vrał pos. Długosz, wynosiła 70* mjljcnów. Ministerstwo Skaibu

W dyskusji zabijali glos pos. Araszkje zażąda, aby przeprowadzona zosiała ooniż 
wjcz (Str. Lud.), poseł Rymar (KI. Nar.), ka szacunku budowlj według żądań indywi 
wicemarszałek Polakiewicz i pos. Moczulski dualnych. Pn oświadczeniu wiceministra Sta 
(B B ), rzynskiego wniosek Stron. Lud, stał nieak

Wiceminister skarbu Starzyński oswjad- tuelny.
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g E  wkłady już od jednego złotego począw szy. Na książeczkę prem 3 > f 
p E jo w ą , składając miesięcznie po 8 złotych, można w ygrać

|t ■ tOOO złotych
!§£  przy kwartalnych losow aniach tych książeczek

r  DOWODY o szc zęd n o śc io w i:
3 j§£ można nabyw ać w P . K. O. i jej Oddziałach w odcinkach 

po 2 0 , 5 0  i im) z ło t y c h  za J e d n o r e z o w ą  wpłatą.
1 l i

s Ć P p  latach 10*f iu w artość tych dowodów p o d w a ja  s i ę  i wynosi 3 n j  
| £  4 0 , IbO i 20C z ł o t y c h ,
l ^ k i ó r e  płatne są na każde żądanie. U ow oay oszczędnościow e można ^ fj 
j E  w każdej chwili zamienić na gotów kę w P. K. O, i jej Oddziałach, 3g C  
§► otrzymując wpłacone pieniądze wraz z narosiemi odsetkam i. 5j§|£ 
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Józef Weysseiitioff wstępu/e na ekran
. ( P R Z Y  R EA LIZA C JI ,,P »JS Z C Z V )
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Tajemnica kejnstów Ciunkiewia&sej
N1EZM YKŁE DZIEJE KASJERKI 

Z KAWIARNI
Wkiótce nastąpiło zerwanie między Dra 

mińską a Engelhardent Zakład1 akuszeryjny 
Spiawu olbrzymiej kradzieży klejnotów i prosperował kiepsko, wreszcie wdów; ili- 

futer w krakowskim Grand Hotelu zatacza fcwidowata go. Zaangażoi.ala >ię jako ka- 
coraz szersze kręgi. Jak donosiliśmy one.- sjei*ka do znanego podówczas v. tolicy ta
gdaj p. CiunKjewiczcwa została aresztowa 
na wobec poważnych poszlak, że kradzież 
klejnotów jest sprytnie zaaranżowaną mjsty 
fjkaeją w' celu oliyynintiia wysokiej prcmji 
asekuraci jnej.

Przeszłość p. Ciunkiewiczmiej jest nie­
zwykle bogatą i jej uarjera /yciowa może 
śmiało po tużyć za temat dla interesujące­
go filmu kryminalnego.

KASJERKA w  k a w ia r n i

Marja Ciunkjev, jeżowa, dziś 45-lefnia ko 
bieta, ze śladami dawnej u.-ody na szerokiej, 
otyłej twarzy, nazywa się z domu Jakucka 
i pocnodzi z Warszawy,

Mając lat 18 została Kasjerką w kawia­
rence przy ul. Bielańskiej nr. 5 . W tym o- 
kresie czasu poznaje Stanisława GrafiińsLte- 
go vel Dramińskiego, za którego wychodzi 
zamąż. Pożycie małżeńskie trwa jednak 
krótko: już po dwóch latach Gromińskj - 
Draminskj umiera na suchoty.

PRZYJACIÓŁKA H AIRONA PŁK.
ENGEf.HARDA

Dwiuclzjesuoletnia waowa wynajęła mie­
szkanie przy ulicy rreta 15. W *ym czasie 
poznała rosyjskiego pułkownika gwardji ba 
rona von Engelharda, z którym nawiązała 
bliższy stosunek. Baron kupił jej piękne 
mieszkanie przy ulicy Królewskiej 29. Bra­
mińska, która nie wierzyła w trwaiosć u- 
czuć Engelharda starała się zabezpieczyć 
swą przyszłość WAąpiia na kursa akuszt- 
ryjne i ukończyła je. Po uzyskaniu dyplomu 
otworzyła sobie przy ul. Zielnej 12 zakład, 
reklamując sję, jako akuszerka i niasażyst- 
ka.

teisalu Charłupskjego.

DRUGIL MAŁŻEŃSTWO

P0 kilKu miesiącach wyszła zamąż za 
swego chlcoodawcę. : Tym rażeni pozycje 
małżonków trwało półtora roku. Charłupski 
dał żonie przy rozejściu się z nią większą 
sumę pieniędzy, za które rozwódka otworzy 
ła sobie mleczarnię przy ulicy świętokrzy­
skiej 3. Mleczarnia zbankrutowała po fi mje 
siącach.

Charlopska znalazła sooie w międzyczasie 
bogatego przyjaciela, jednego z poważnych 
finansistów warszawskich.

CZERWONY PROTEKTOR

Wybuchła wojna. Charrupska wyjecha­
ła do Rosji, gdzie poznała i pośiub.ła wkrót 
ce Polaka, właściciela majątriu p, Ciunkie- 
wicza. Po pewnym czasie, tuż przed rewo­
lucją zaprzyjaźniła się Ciunkjewiczowa z 
ówczesnym potentatem fjnans, rosyjskim, 
późniejszym ambasadorem Sowjetów: Kras 
sjnem. Porzuciła męża i wyjechała z Kras- 
sinem do Paryża, Dzięki przemożnej pro­
tekcji swego nowego przyjaciela, zdołała 
przewieźć przez granicr rosyjską wielka 
ilość biżuterii.

Od tego czasu mieszkała w Paryżu, gdzie 
Krassin wspomagał ją finansowo j kupit jej 
kilka nieruchomości.

jak już pisaliśmy, Ciunkiewiczowa przy­
jechała do Polski by osiąść tu na stałe. 
Oskarżona miała dwje siostry. Starsza 
PraKseda była anystką teatralną j zmarła 
w Louzi, ■ młodsza Wanda mieszka w War­
szawie. jest żona poważnego kupca.

Jed en  z najzn akom nszych  p isarzy  n a ­
szej literatu ry ' Jo z e f V 'ey ssen h eff, genjalny 

p iew ca  łA gcsia, k tóry zb. og ac jl' nasze p iś ­
m iennictw o kartam i n iezapom n ianej p ięk ­
no ści, rzu ca uroki Siwiej ,,P u szczy ‘“ na ek­
ran A że z b ie g a  Się to  akurat z 4 0 -le c je m  
je g o  w spaniałe j tw ó rcz o śc i, k tórą  m a ucz­

ep sp ecja ln y  kom itet z Panem  Prezyden -  
tern Ignacym  M ciścick jm  na czele, p rzeto - 
tem b ard zie j in teresu je  nas to  uczczeń je 
W cy sscn lio ffa  srebrnym  laurem fjlm ow ym .

Jesteśn n i w  a te lie r  dcw iękow eni, gdzit 
reżyser R yszard  jsk e  i scen ar, opi sa rk a  p. 
Z b ija  D rom lew jezow a w p rzerw ie p o m ję - 

_d z y  .z d ję c ia m i, udzielają nam . in fo rm acy j 
S p  żłeczeństiwto, —  m ów ię do n ich  

szczegó ln ie  in teresu je  s ię  losam i tego  w łaś 
n jc  filmu ze. w zględu na d rogą ca łe j P o lsce  
o so b ę  W ey ssen h o ffa . Film  ten jrest jakgxly 
by  w łasn o ścią  ca łeg o  kraju  
i —  U św iad am iam } to  so b je  doskonałe, 
—  od p ow iad a reż; B js k e , —  i rozum iem y, 

ja k ie  nhow jązki n a k ła d a ' film ow anie  dzieła 
W ey ssen h ffow sk ieg o . U czyniliśm y w szy st­

ko też, aby  „ P u sz cz a " została przetranspo­
now ana na ekran z całym  ppityzm em  należ 
nym tem u śwje+nenm  utw orow i j jeg o  
tw órcy .

Z aw d zięcza jąc  up rzejm ości reżysera i 
scer.a ry stk j obrazu otrzym ujem y dokładnt 
in form acje  a ich d o ty ch czaso w ej p racy  nad 
„ ik isz cz ą ".

,  S ied ząc tuż przed cu dow nie stylow a de 
k o ra c ją  w stylu h iszp ańskim , w y o b ra ż a ją ­
cą  ow ą willę w  B ia rr itz , g d z je  rozgryw a • 
s ję  prolog dram atu nom iędzy T e o , E d w ar­
dem j m arkizem  T o ied o , sk rzętn ie  n o tu ję ...

k tórych  odbył praktykę od tw ó rca  ro i. strzel 
c a  M oroza —  T ad eu sz  O rd ey g ... L ilm ow a- 
n je  a k c ji M ey ssen h o ffaw sk ie j w d o sto jn ych  
ram ach  o b y cza ju  m yśliw sk ieg o  j ca łe j e -  
gzotyk i puszcz p o le sk ich ....

N astęp nie m iesiąc p racy  w a te lie r  d źw ię 
k o w an i.... D okładne od tw o rzen ie  w sz y st­
k ich  w nętrz p o w ieśc i. W jlla  w B ia r r itz  o -  
raz T u row icze . jwi k tóry ch  s ie la n k i k en i 
(ln y  B e n ity )  i E dw ard a (K a r e w jc z a )  zo­
s ta je  przerw ana prZ.fcz przy jazd  p ięk n e j znry 
stow ej T e j  IN pia G ru ozinsica), p o rzu ca ją ­
ce j 'm arkiza T oledo, 
ee j m arkiza T o led o  (Je rz y  M arr)

.a r  .K oniec D oskonale A co je sz c  e o -  
5taio?

-—  Ja k  pan v idzi, o s ta tn ia  s e tn a  w te j 
w jll- j sy n ch ro n iz a c ja  m uzyczna, k tórą  o -  
p iek u je  s i f  W ars, tw órca p ailytu ry  f :lmti 

„Na S y b ir*" .

P rag n ę zap ytać je sz cz e  o parę szczegó  
tów, ale n M n a już na to  czasu i n jem a re ­
żysera, który nagle zn jkf. Zap ala s ję  m il- 
ijon żarów ek. C udow ne w n ętrze wilLi, wy­
d a n e j m akatam i skrzy s ję  ja k  d rog o cen n a, 
cyzelow ana szkatułka. I w  szkatu łce  te j spe 
czy w a  k le jn ot, praw dziw y k le jn o t kobiecy 
w ja k ie jś  zupełnie b a je cz n e j to a le c ie  z la ­
my, p iękna p. N jna G ru azin ska —  z m ;,s lo - '' 
w a, głodna u życia  T e o  W ey ssen h otfo w sk a . 
G łos reżysera . Na je g o  rozkaz w chodzi K a­
rew icz..

Z d jęcia  do o sta tn ie j scen y  pjeriw szego- 
sfilm ow an ego, a p ięknie zap o w iad a jącego  
s ię  na ek ran ie  dzieła Jo zefa  W eyssenh offa , 

rozpoczęły s ię . Z -s k i,

...A  więc,,, przeszło dwa miesiące w 
dobrach poleskjch hr, Jarosława Pcrtociciego ( J < T 0  SZ Y B K O  D A JE, TEN DW A RA- 
w Zagórzu, w KrzyiWoszyme , Rzepicho- y y  \|[- _ .  Oł-(')D I NĘDZA N IE
w ic ... W ęd rów k i po o p isy w an y ch  przez au 
lora  P u sz cz y '"  ta jem n y ch  je j  g ąszczach , 

pod przew odnictw em  stary ch  m yśljw y d i u

CZEKA!

JUBILEUSZ TEATRU 
PUL1>KI£G0 NA ŁO TW iE

( KoresoUKtenc la w łasna j  
I

Przt7 zaniarżniytą szybę wagonu, 
błysnęły jaskraw sze światła latarń. 
Krótki i wyrazisty o k iz jk  koiKluktora 
zw iastow ał żc jesteśm y j,uż w RycLw 

Pomiitio w czesnej gocfsńąy spostrze 
gam na cfw om i p. W Czengery, kie- 
own-ka artystycznego Teatru P olsk ie­

go na Łotw ie, który w imieipu zespołu 
wita i składa p</dziękowanie za przy­
bycie na obchód juH eu szow y.

Zapow edziany program obchodu, 
n e uległ najm niejszej zmianie. O godz. 
10 rano w kościele Matki B o sk e j B o­
lesnej odbyło się nabożeństwo uroczy­
ste, z przemówieniem ks. Skokow skie- 
go, który podniósł w ielka zm aczeiic 
społeczne i ośw iatow e Teatru Połskie- 
go na Łotw ie, naw ołując do w ytrw a­
nia na zagrożonej placów ce.

W iec zorem o  godz. 8-inej obszerna 
sala R osyjskiego Teatru D ram atyczne­
go wypełniła się doszczernie. Przybyło 
na przedstaw ienie jubileuszow e 1 100 
osob.

W srod publiczność: zauważyliśmy 
na sah radcę1 poselstw a R P- P. J . Sm i 
g ie łsk eg o , konsula polskiego w Rydze 
o. W . Kolankow skiego, Sekretarza kon 
sulatu p. R ybickiego, prof. Krzyża­
nowskiego z W arszaw y, prot. Roszczę 
wsktego. prezesa związku Polakt»v* na 
Go tw e  p W ilotszew skiego. przedsta­
w icieli D ołskej frakcti seim oweł rad- 
nycłr m iasta Rygi i in.

Pożarom licznie reprezentow ane by­
ło nauczycielstw o szkół polskich, oraz 
młodzież klas wyższych.

N atom iast z nieustalonych powo- 
dow nieobecni byli na s a k  prezes Tow . 
łotewrsk o -p o lsk eg o  zoiiżem a, przedsta 
w ic itle  Rządu, oraz adm inistracji ło ­
tew skiej.

W  oryginalnej, opartej na zupełnie 
nowych zasadach mscen zaeyjnych.

obchodu jubileuszow ego, delegaci roz­
maitych instytuty] społecznych, oraz

zespół artystyczny teatru. Na p o lsk ie j poseł Jan W ierzb ck i.
W  imieniu Ź A SP-u ora/ Teatrów

siła 4 0 .0 0 0  osóo. Następuie przema­
wiał przedstaw iciel frakcji sejm ow ej

prezentow ania sziuki polskiej. T e  ży­
czenia z głę*bi serc ślą w am : związek
artystów  scen polskich w W arszaw ie i
T e a try  w ileń sk ie” .

N astępnie p rze in aw ai.. kurator 
polskiego wydziału ośw iatow ego p. A., 
Tafłatt-K iełpsz, członek zarządu Rol- 

Tow . D obroczynność p. M. 
w  mieniu w szystkich

P iotr Sw ylan 
zaloiż.ycjel Team. Polskiego na ł/oriij-

wystawiona pod reżyserją p. W  Czen- 
g e r ) , nieśm iertelną kom edję A Fredry 
„Pan Jow ialsk i”, przy zastosow aniu 
dus-tracjf m uzycznej w wykonaniu or­
kiestry pod kierów n ic K n n  W . O stów  
skiego.

W prm vadzen'e ew olucji dziesięciu

haiduczków, podnosiło w ielce żyw ość' 
akcji. Pom ysłow o rozw iązano zak o r- 
czeme sztuki. P izy  opowiadaniu b a je  cały
czek i dykteryjek przez p Jow ia lsk ie - strói, na widowni panow ał podniosły, 
go, stopniowo w szyscy usuw ają się ze Każdemu przemówieniu fowarzyszy- 
sceiiy. Po chw ili uiatują naw et ptak' z ły gorące oklask5, 
klatek. P ozosta je  p. Jow ialski sam, re­
cytu jąc w zapale swe opow iadania.

Stylizow ane d e k o  rac je  i kost jurny, 
wyklinane według pom}*słów p. J  Ry- 
kow skego, dopełniały artystycznej c a ­
łości W wykonaniu fredrowskiej ko- 
medji, widoczny był pietyzm w ,elki. 
we w szystkeh  szczegółach czuć było 
unnejeiną i doświadczoną rękę kieiow* 
nika teatm  i reżysera p. W . Czengery, 
który również odniósł wielki sukces 
artystyczny, jak o  w ykonaw ca roli ty­
tułowej.

W śród zespołu na p lairc pierws/ym 
wyróżnić należy p. Janinę Skrobecką 
(H elen a), zawodową artystkę polską, 
która swym talentem  i w ielką indywi­
dualnością artystyczną, zdobyła ogól­
ną sym patię publiczność-’.

Humor w  komedii by ł godnie re ­
prezentowany przez p.p. O. Kondorze- 
w? (P ani Jo w ia isk a ), H. Rydzew ską 
(Szam belanow a) i S. Jarsk  ego (Szant 
b e lan ). Podkreślić tu należy wielki if 
miar artystyczny tych artystów , unika 
jiących w szelkich przejaskraw ień sefc- 
it cznych.

Pozostałe role znalazły ś\'’ietn_ycn 
\v\'konawców w  osobach : p.p. Siezie- ideowej teatru. Ż przemówdenia tego 
niew skiego (L u am ir), M ichalew icza dowiadujemy się, iż w oiągu pięciolet- sobie pięcioletnią, działałnośc Teatru cyj polskjch w Dyneburgu przedsta- 
( W iktor) i Mu.-skiego (Jan u sz) irego okresu odbyło się przeostw ien Polskiego na Łotw ie winna być chw ilą w ideł Ros T e a tm  D ram atycznego w

Po ukończeniu widowiska zebrał polskich 92 , —  z rej liczby 33 na utrw alenia losów  tej arcy  w ażnej p ła -  Rydze, baron R. Ungern, przedstawi- 
się na scenie komitet organizacyjny prowincji. O gólna ilość \*'dzów wtyno- cówłd i dama jej możności rozwoju i re ciel T eam i B iałoruskiego w Rydze,

Janma Skrobecką 
\\yb;>tna arty stk a  d ram at} czna 

Teatru Poi sk i ego.

Pierw szy zabrał głos prezes Zwuąz 
ku Polaków  na Łotw ie, oraz prezes ko­
mitetu jubileuszow ego p Jarosław  W il 
piszewski, obrazu jąc całokształt pracy

w ileńskich p. Zbigniew śnriałow ski wy 
głosił przem ów enie następującei tre­
ści:

,,Każde,n żywy naród o glębołnck skiego 
oodkładach kultury, najsilniej daje wy W yrzykow ski 
raz swym uitdektualnym  i kultural- 
nym przejawom w sztuce scenicznei- 
l‘eatr jest zawsze najpotężniejszym  wy 
razicielem  myśli, kultury, obyczaju , hi- 
storji i poziomu artystycznego naroou.

T o  też tam większa, tern głębsza ' 
donioślejsza jes t rola teatru na obczy­
źnie.
z Teatr pośsrki na Łotw ie jxnvstał z 
inicjatyw y prezesa Pkitra Sw yłany, a 
prowadzony wysiłkiem i energją arty- 
s:yfczną tlyr. W  Czengery. przy m a- 
terjalnej pomocy' Rządu r.otew skiego, 
odgrywa w całokształcie kultury pol­
skiej, niepospolitą rolę, naw iązując ni­
ci łączące rodaków na Ł a tw e  z M a­
cierzą polską.

Czyn ten nie może pozostać bez 
echa w dziejach teatru polskiego, jak  
teatr polski tutaj, nie może nie m eć  
najw ydatniejszego poparcia nietydko 
społeczeństw a polskiego, łecz w pier­
wszo, m rz.ydz czynników reprezentu 
iącyeh iPo4s,kę. organizacyj polsDcn w Rydze, p. J-

Chwila dzisiejsza, zam ykająca w iBrye, w imieniu wszystkich organiza-

W 'ł,idvsław C zergery 
tajerowmik arty sty czny  1 ea tn  Pęl 

sk je g o  na L o n c ie
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Ma r s z a ł e k  P i ł s u d s k i
HONOROWYM OBYW ATELEM OM IN WOJEW.

WILEŃSKIEGO
U R O C ZY STO ŚĆ  W R ĘC ZEN IA  pń-.m z głębi serc naszych płynącem. z tą

D Y P l OMOW  ilum a sz lach etn ą , pocbjti-zącą ze św U dom o
xi,■ ■ a ■ i j ■ t i . * , .  „ i. , ' ścj, że jesteś z krwi j kości synem tej zie

medtia|Y dnia 7 lutego odbyło mj priyŁ , iniy j ' J  d'0
s ę  uroczyste wręczeroe r a ju  M a*- Cjebje, aby w imjenju wszestk-ch gmjn wo 
otałkowi Józefowi Piłsudskiemu dy- -ewództw.u naszego prosić Cję, Panje Mar- 
>lomóvv obyw atelstw a honorow ego kraiku, o przyjęcie dyplomów obywatelstwa

wszystkłen gmin w iejskich i m iejskich 11 n^n>w1|Q;  Z .ajenw sobie sprawy, ze czy 
J & . ’ ni twe, ze twe tytaniczne zapasy o Polskę,

w j j e  wooztw a wnlenakwsgo przez przy 0 stoczyłeś lurwiawe walkj orężne na
byłych Kv tym celu do W ena delega polach bitew i nji-.iin-iej zacięte a ofiarne 
łów poszczególnych powiatów w oje zmagania z rodzimą niezgoaą, mów ą same 
w idztwa ia  nikt i nic bardziej, niż te czyny

, , i , , „ , . mit potrafi Cję uczcić j uhonorować To też,
juz w okresie obchodu 10-lecia sjaadaja.c gą dyplomy obywatelstwa hono

wskrzeszenia niepouiegłośc Rzeczypo rowega naszych gmjn, jako skromny twjy- 
połitej poczęły rady mtejsk-e i gminne raz naszego hołdu, prosimy raczej, abyś 

naszego województwa, rodzinnej zie- P?'-̂ 2 Rh Prz> jęcie zadokumentował n cro-
nu P an a Marsz- łka, m anifestow ać swą S t  X I  * ° ^ 0T um' ^. . . . . . . .  . k tóre łączą W jlen szczyzn ę z T w ą o s o -
rniłosc i oddana uKochanemu M arszał ^  Proszą Ciy o to obecni tu przedstaw1- 
kowi, mianując go swoim  Ooywateieim ciele gmjn nasz tgo województwo, z któ- 
honarowym. Za icn przykłauem p o ip e  p ei, m\ jeden rnjat szczęście walczyć poa
szyły ittne gminy .i po szeregu uchwał woim ^  wodem °  niepodległość „Tej.

J °  J , . r  , u  która n jz zginęła . ,
ealizaCja tego zbiorow ego hołdu zna K ończąc sw e p rzem ów ienie p. K w jn to
azła wyraz w iorm e przepięknie, z w zniósł o k rzy k : „N iech  ż y je  Mańrtałtk Pjt 

artyzmem wykonanych dyplomów, o - s u d s k j!” O krzyk trow .órzono trzykrotn ie z 
patrzomych licznetrk podpisana, przy- ■'■'1Pa-' rn-
oz,dobK>nych rysuiikami m iejscow ych an , M arszałek obchodził szeieg
artystów , z uwzględnieniem widoków delegatów , p izy jm iijąc z ich rąk dy-
, motywów z okolic W 9eńszczvztt>. w*

grupami

K M o n m e k
W TORF.K 

D zli 9
[A polon) i 

jutro 
P o p i e l e c

W saiń d  s ło n c i g. 7 .3 4  

Zachód słońca g. 16.48

Do wszystKicli trpanFza:)/ społecznytlr
m. WiEna

ArehkłHiceajaktę Instytut Akcji Ka O jca  Św. P u sa  XI przez dedeg.owanie 
to lickicj w W ilnie zw raca s>ę z uprzej pocztów sztandarow ych w d riu  14 łu- 
mą prośba do wszystkich orgam zacyj tego rb. na uroczyste nabożeństwo do 
społecznych m. W ikta stojących na Baz/liki o 'g o d z . 10 m. 15 oraz na a- 
gruncie zasad chrześcijańskich j ka- . kadem ję papieską punktualnie o godz, 
talickich o  wzięcie udziału w uroczy- 13 (1 po południu) do wnelkiej Sah 
stym obchod z*e 10 -c’o  iecia rządów M iejskiej (O strobram ska 5 ) .

Kurs regionalny aia działaczy społecznycts
n y c h .  — Z in ic ja ty w y  T -w a  P o p w .a n ia  n ia, zw iązano z i .s .o r ją .  ustro jem  p a ń s t o -  
M’iedz> R egionalnej w  W arszaw ie  S e k c ja  w y m , z a g a d n ą n ia m j kulturalno _ o ś w ja to -  

t ig o ż  dnia w tym że lokalń 0  gód/jiiie  18 .30  K u ltu ralno -O św iatow a Rady W o jew ó d zk ie j w em i i p racy  sp ołecznej w wron je *  
i będzie w aż.ne" bt-z względu na lo ść  o b o c- B B W R  k ilka sw ych  o sta tn ich  p -s e d z e ń  po Na o s ta tn e m  po edzenju  S e k c ji , oeb y
fi-c h . sw ję o jła  spr-awje /org an izow an ia  kursów  re tcyn i>od prziw od n icn eem  p. M je cz y s ła ^ a
-  Srix fa  l .jtc r a c k a  w tym  dniu rt e o d b e -  g jon aln y ch  d la oz ja łaczy  społecznych z t e -  .M am s/Kicw icza w piątek dn ja  5 bm . u sta -
clze s ię  ' ran u wojew ództw u w jk ń s k ;ego , now ogródz lony zostat skład  p relegentów . W  ciągu

—  O dczyt an tro p o zo ijczn y . P . A lek san - k e g o  i p  le sk ie g o . ty ch  trzech dni trw ania kursu slucha- ze
der P ozzo, w spółp racow nik założonej przer Kursy od będ ą s ję  w W iln ie  w a r ia c h  12. zw ęd zą W lłro  j będą na przedsuw.lier.i-u w
Rudolfa ..  te  n era  \\olncj, W y ższe j S/koh 13 j 14 bm . Vv program ie 1.5 w ykładów , teatrze .
W jed zy  D u chow ej (U octh en au m  w  O o r -  ob e jm u ją cy ch  sw ą tre śc ią  aktualne zagadnie -------
itach, S / w a jc a r ja )  w ygłosi we wtorek 
dn. 9  lu tego, o  ig od z jn ie  7 -e j w je cz . w sali 
Domu R o sy jsk ieg o  (M jck jew  ieza  22  —  
bram a obok B ry sto lu ) w ykład na tem at
„ T w ó rcz o ść  m oralna cz ło w iek a". B yć/ je  to _ WILNO. — Wczoraj w r.ocy nad gminą * * *
drugi z cyklu vryk'adów  antrop>t'.-of'czn\ch, iadoszkowicku szalai niezwykle silny hura- Podczas dstatnjch «am,eci snitżwych na
p, Pozzc Itcz  stanyw ljącę ca ło ść  tamą w gan powooujac' znaczne szkody Wjchei te. tnie po w. sw'j c.fińskiego, dziśnieiisnT*-
ro b je . Po w yK ładzjt w ygłoszonym  w jęz . ro zerwał kilkadziesiąt strzech j kominow, u- go, wilejskicgo i mołodeczuńskiego uległo

g o ,  w  godztliąch pojKżłuclHWWych, p . s t  isk jm , pre legen t odp w je  na ew entualne szKOttzjł przewody komunikacyjne, wyrwał zniszczeniu 5 0  drzew. 2 5  slupowi teleg ,-tc-
M arszałek Piłsudski przy ął w  p d łn -  zap jrtan ja . cały szereg starych drzew. lofonicznych i nieustalona bliżej uczba d a -

Sypoi .trzeżeniA Zakłada M eteorologicz­
nego U .S .B . w Wilnie.

Z d n ja  3  lu teg o  1932 roku _
C iśn ienie śred n je  758 .
T em p eratu ra  śre d n ia : — 11.
T em p eratu ra  n a jw y ż sz a : — ł. 
T em p eratu ra  n a jn iż sz a : — 14.
( >pad w  m m .. 0 ,1 .
W ja tr ; p ó łn ocn o-w sch od rr.
T en d en c ja : słab y  spacick, wzrósł 
Uiw-agi pół pochm urno.

URZĘDOW A
—  O en. Żeligow ski u M arszalka Pił 

sudsk.ego. —  W  jxm ied załek  8 lute

w W iln ie . —  W e crv .nrtek  d n a  11 lu teg o  
rb. w lokalu Izby L ek a rsk ie j ( j l .  Mośttżwa 
itr 8  m. 2 1 )  o  godz 21 od b ęd zie  s ję  zw y­

c z a jn e  p o s je d z e n j"  członków  S t -n ja ,  na kló 
rem  dr W.  O dyniec w y g ło s ede/yt p t.- 
„Sam obójstw a) w śród m łodzieży".

— : D oi  o c z n e  w a l n e  z e b r a n j e  Z w i ą z k u  
L . t e r a t ó w .  —  Z goda je  ze statnteny. Zarząd 
Z Z L P  w  W jln ie  zw ołu je na środę 10 bm . 
godz. 18,(X) doroczne W .ilne Z eb ran ie  sv ych 
członków  zw y cza jn y ch . Na p : rządku obrad 
sp : aiw'ii)'danc  Zarządu za rok j . o j j — 32. Ze 
branji od będ zie  s ię  w siedź.jb;e Z w iązku . 
O stro b ram sk a O. W  razie braku tiuorum 
z eb ran je  odoędzlje s ę  w drugim  term jn jt.

Burzo nad grcing radoszKowiCNa

l>xploiny tc zostały grupami w .d ług konaniem tychże i zad ając pytania pc w p>ze,w e między swoj , Łajc _
pow atów  qpra\w‘oue w  albumy z pie ^ czególn ym  delegatom Pan Marsza- ow m , gen. brom L ucjana żeltgow skie p Kłaje do w ir
s e r i a m i  w n d ^ -e m , ł e k  zezw oli na dokonanie zd jęcia fo- RO na dhtzszej, rozmowie. tU enie T -w a  i

tografcziiego  uczestników  uroczysto­
ści.

czeciam i wonkowemn.
Kśedy ofxc.n:ie Pan M arszałek Pił - 

sudsKi zaszczy ci ziemię wileńską swe 
m ciolvv edzuiaini, nadarzyła się sposob 
nośc, aby u ukochanem przez niego 
m ieście W ilnie, którego honorowym o- 
hywaaeJem jest ju r od roku 1919, —  
oddać mu hołd i cześć przez w ręczo­
n e  w spom nianych dyplomów'.

Aimdencja wyznaczona została na 
godz. 13 w w ielkiej sah wńensk ego 
pałacu R eprezentacyjnego, w którym 
Pan M arszałek zam ieszkał na czas swe 
;o tu pobytu. Na audjencję przybyli 

\ e leg aci w szystkich i 1 1 -tu grom wiej 
A : ich i m iejskich v. członkami Rady 
Pż^oj. W ydz. W oj. na czele, ab) do­

k on ać  aktu złożenia Panu M arszałko­
wi hołdu w dzięcznej ziemi w ileu skej, 
która m ocą jednomyślnych uchwał 
swoich reprezentacyj gmin w ejsk ich  

miejsk-eh obw ołała Pana M arszałka 
swym Obywatelem  honorowym.

Przed oznaczoną gooziną delegaci, 
Rada W ojew ódzka, W ydział W o je ­
wódzki ustaw iły się w półkolu, ocze­
kując przybycia Pana M arszałka O

od było  się w dtiju ,2l„l br„ 
M lE JS h A  11:1 którem  został w yłoniony na r-A i932 Za

-  Czy kontrola pociotko^ Vanspor m d ,  skład której ływ es^P ja k o  prezet
u . . i ■ i iow  Kol będzie ^niesnionu^ W lsd / c s k s r -  ”* L »j r v*lcnu«juski, wjcc-pruzu-Sr——j t  i
W  końcu p octaiękow aw sży d e le g a - lx)w e p^ y  u-taJu aiu  p U  .tka ob ro to w ego  Hoppen skarbnik  -  Stefan  > D ;ęb sk , b-;-

tom , P an  M arsza łek  opuścd, sa lę , że- k-oirzystają z dan\ eh uzyskanych przez kon ’- 1- — . t  • '
gn an y  grom kim  o krzy k iem : „N iech  trolę p m  w ozów kolefotw-ych.

Wstej) 2 0  g i . —  1 zł. Podczas zudvmkf 3 scrażnikow sow'ieckich chów w  domach chłopskich. Opady śnieżne
WjleńsKie T-w a Artystów-Plastyków zbłącfziło na nasze reryforjuni. sięgają 2 mir.

adoinosci, że w alne Z g ro m a-

zyje!

PodonzelbJca Dy msza/ 
Krukowski. Waiter

Waika z przesądam*

K ontrola ta je s t często  w ykonyw anu 
zoy t g orliw ie  i pc*wsxhije uciąz.iw e trudno­
śc i m aniipulacyjne i kup ec u ciek a  od prze 
w ozu kole ją , k o rzysta jąc z autobusów , ja k  
w jadom o wolny cli od w szelk ich  rew izyj

Sfery gosp od arcze W ik ń sz c z y z n y  żarów  
no ja k  w ładze kolejow e d om agają  s ję  zn ie­
s ien ia  te j zbędnej kon troli, b e o ą e e j pow tó­
rzeniem  ty lko kontroli k siąg  zarów o dostaw­
cy  tow aru ja k  j je g o  odbiorcy.

—  Liczne podania o pomoc. —  I )<> ( ip je 
kij Sp ołeczne j m agistratu  w pływ a sta le  dosc 
duza próśb o pom oc, pracę jtd .

'W c z o r a js z y  'edn.ik ci den był napraw dę 
rekordow ym , bow ś.m  tego  rodzaju podań 
złożyło aż 4 0 0  osób

—  P o m o c  beziO boliiym . O dbyło s ię  iiO- 
sit-dzenie s tk e ji  pom ic y  przy k o .n jte c je  bez 
ru boqja. P ostan o w io n o  żądać dalszych 1 re 
dytcywl w celu ro zszerzen ia  akej- y rm o cy  na 
bezrobotnych  n ieo b ję tych  /.asjńramj Fundu­
szu B ez ro b o cia .

b liotekarz K azim ierz Kw iatkocs-skj j se k re ­
tarz. M chu) R ouba.

—  O dczyt gen. Żeligow skiego. —  
W  niedziele wieczorem  w Auli Kolum 
nowej U SB  gen. Żeligo,vsk' wygłosił 
o d c z y t  pt. „R ola ziemi W ileńskiej wr od 
rouzemu gospodarczem  P olskć1. P re­
legent w nader Ciokaw em ujęciu onui- 
w ł obecny kryzys gospodarczy, jeg o  
skutki w rolnictw ie i przemyśle oraz 
w skażil sposoby walki z n ni. Oen. 
Żeligow ski zalecał intensywną pracę 
w gospodarstw ach, wzmożenie wy-

Napad na poefąg sowiecKi
WILNO. Ze otołpców  donoszą, ;i  nr r kam ienianij. Z najdującą się w po­

dmą 5 bm- dokonano na terytorjum ciągu eskortę oraz służbę k o le iw ą  na 
Białorusi sow-eckiej na szlaku k ole jo - pastnicy rozbroli i porzucili w rowre. 
wyni Mińsk —  Mohylew zuchwałego Zaw artość 12 wagonów towarów s,jx>- 
napa-du na pociąg w iozący prowiant żywczych napastnicy raładow aJ' na 
dla w ojska. przygotow ane sanie, z k tó n m i uKryii

N eznani spraw cę zatrzymali po- tnę w lesie. 
ciąg  przez zatarasow anie toni belka ------------

Nadużycia my udzfsfaiłjL1 śfybćw
S?rawo?ławny?T

W ładze śledcze prew a związkówWILNO m ałżeńskich osobom  żo-
t w am u ra  towarów włók eunicz>eh, za dzą dochodzenie przeciv ko aclministra natym . Nadużycia wyszł)’ na jaw  na 
chow anie sa m owys i ar l zal nosc i gospo- c ji cerkwi praw osław nej św. M ikołaja, skutek skargi M. G urjanow ej, ze wsi 
darczej przez co nodniesie sśę w kra- której zarzuca się różne nietorm alnosc1 traszkuny gm. niemencz.ynskiej, mąż 
ju  nandel kratowy i zyska się rynki przy sporządzaniu aktów ślubnych 5 której ożenił się pora -1 drugi z niroJKą 
zbytu tow arów . umożNwianie pono»vne zawieranie Pawrowkinową.

‘ Odczytu gen. Żeligow skiego z c c  
kaw oscia słuehai : w cem roster skarbu

—  W yoory do Rady Kasi Chorych. Zawadzki, w ojew oda Beczkow icz, vi-
Ja k  s ię  dowiadujem y w maju o<lbędą cewroje\voda Jankowski J. M. restor
się wybory do Rady Kasy Chorych tak Januszkiew icz i inro przedstaw -
w W ilnie jak na prow incji O dnośne ciele władz.

R Ó Ż N E

Konkurs fitmowv „£?slna t f

P om jm o. że o b ecn ie  a a je  s 'ę  zauw ażyć

Ó 5 Ć  Ś ‘ K  p r 2 y s o ł o w a n i a  s ,  c 2 y n ,o n c .
w o r z y s tw ie  p . w o je w o d y  e c z  o w i c z  cu kier ham ow ał ap ety t u cL iec j i iwpływał —  K ary za p racę nad ustaloną n o n n e. P o
lo  B ia ł e j  s a l i  p a ła c u .  I m u n e m  z e b r a  na „p o w staw an ie  w a só w ". Jesc  t0  p raesąd  up-^mnienjach w Taścicjeli p e k w ń  o o je z a -  „ e m am u ch a . —  D ość silne m rozy i o b fite

nyeh p r t« m A » ń ł  radm fronnuą c z ło n e k  f>:tsłnsznv i szk  «1liwv, w ynika z njez.ro- trad n jan iu  ro bu tn T ów  ponad 8 godzin, in -  śn ieżn e  n im iw a Ł  o b a w r  p m .o d zi na

w y d z ia łu  p o i  l a t o w e g o  b r a s ła w  s k ie g o ,  ^  0beCnf?  ^  1  ^  w o s n ę  W  a o ,e  Ju l o J L i e  zasta
a r a t „ m  D ir h -  W n ie w ó d z k ie i  ! ! l  re„ o  na|sT av m e js z e -  rzaro-a kar. W zw iązku z itm  w rascicie le  p ie  Ja  v- . . , .

. . . .  ‘ iz • ł  '  ł  1 - 'v Ćt *o wodanu. * karń n jzp oczęF naradę z cech am i p je k a r-  naw ijają s ię  iad  a k c ją  na w ypadek p e d n ie s e
jx i s .  W i t o ld  Kv, ii.*vr w t e  S ło w a .  leuną z tak ich  w łaściw o ści je s t  sz y b k je  sk je m ! celem  '.atrudn enija bezrobotnych  p ie  n ja  s ię  w ody iwi W ilii, a .v pierw szym  rzę-

P R Z E M Ó W 1L -.IL  P i iS . W1 O LD A  w yw oływ an ie w rażen ja  sy to śe j sfodką potrą karzy w  god zinach , p zek racza jący ch  dla d/je  0  z n b ezo eczen m  n iż e j położonych te -
K W 1N TO  w ą ii d łu gotrw ałość te g o  m iłego u czu cja , p racow ników  sta ły ch  2-go d/ inn y  dzjeń p ra

U m iłow ań - N asz W od zu ! P rzyp aai m i k tóre  je s t  następstw em  d ostarczen ia  o r g a -  cy  Narady jeszcze  trw a ją  lec nah ży s ę  rc llo ' v-
w u d zaJt v ,d k . zaszczy t p rzem aw ian ia  do n jzm ow ' rzeczy w iste j w artość,' k a lory czn ej z sp odziew ać, że już v k ro tce  część  bezroo. P od zięk o w an ie . B ia tn  a ł om oc i K o -
O iebie im ien iem  zebranych w te j sali przed n a jw y d a tn ie jsz eg o  je j żródłą, ja k jn i k s t  c u -  nyołi p iekarzy  zn a jd zie  pracę ta  K ra jozn aw cze przy L ic tu m  im . t i lo m a -
s ta w jc je ł  gm in  w ojew ód ztw a w ileń sk iego , k ier.   Nowa fabryka, __  Przy ul P o ła ć -  t(iw  sk laaa  tą drogą serdeczn e p  d zjękow a

in c z e n tu ją c y c h  iroljon zgorą m ieszk an - Najinicjwlsze i bezw zględnie rac jo n aln e  da ta j 4  un ichom fono n o n a  fab ry k ę cu k jerków
cSmr  te ; z ie m i. Z d a jem y s o b e  sp raw ę, że  Ż!,n e  hl,gjen|i<1Bno _ j jL,tet_t cz ,ie  w kierunku t czekołady.
m ię i w e , czyny nal a  J o  ogo ln ej s k a r b -  od2yw a nia s ję  lekko straw n em j poti-aw a- W O J S K O W A

£ L  ' n a i i *  1 ,.w gkrz^ mn^ °  mj. roślijmnemi i u n ik an ia  ciężko s . -v„y c h —  Z m ia n y  p g r s o n a łm  w  D O K  1U.
SitJrce n t a - , :  narAd'5 m l o i - i p ę r o taw  m jęsn. ch  i_ tłuszczów  s ą  m ożln.-e D o t y c h c z a s o w y  s z e f  s z t a b u  D O K  III

—  K onkurs film ow y „ C a s in a “ . —  Od nową j to  w now  m gatunku, oo d zw ięko- 
dnia d zis ie jszego  zaczynam y drukow ać ku w ą. Dla m a ją ce g o  n a stą p ić  g łosow ania  kon 
pony zniżkow e na film  produkcji eu ro p c j- K u rs a w g o  Si*n» ten je s t  doskonałym  p rzy - 

K to  się  .p a rz y ł na g o ią cem , ten  n? zjui sld e j (ś c iś le j c z e s k ie j) -  ,,Ć>n j je g o  s jo s tra "  kładem  sw eg o  rodzaju . P o zosta łą  w y tw ór-
B on atercm  teg o  film u je s t  św ietn y  kom ik czość eu ro p e jską  om ow irn , n iebaw em , 
czfcskj Y h s ła  B u rian . Film  „O n i je g o  s jo -  T a d . C .
stra “ jed n o cz eśn ie  rep rezentu je  k om ed ję kó ,   '-

sorce o g a rn ia  cały naród, w s z y s tk ą  z ,en  ,e  j  w  ż ie ,  ,feo wtedv je _ .
d rou zon c O jczy zn y , „ak l t u g a ,  sz e ro k a .^ z d j y w y k o rzy stać  w lasciw u ści 'od l ’ł k - j - ‘ 'i s z c w s k i  z o s ta ł  p r z e n ie s io n y
: w -i,e  d oorze jedn ak  w iem y, ze w sercu ź y w z e  ; slnaKow „ cukru. Z n a ją c  te  cech ę d o  K o w la  n a  s t a n o w is k o  z a s t ę p c y  d o -
W.e w ’ iu -  83,11 IJ ' e.I‘az mów łeś, go natych-miaslpwiegrt n a s y .a n ja  nie p o w in n iś- M c k lcy  p u łk u . S z e f o s s t w o  s z ta b u  o b e j'

w y jątk o w y  sen tym en t , um,iow, .n,e do m ^ z y w jś c ie  p o d „  d zieen jan i o słabym
ziem i w ilenskroj. która L ,ę  na sw .a  w y a c „.. f ocL ,h traw  n j , /wsze >

t^ fn -e K  ą  x ° r i  0J u11 r0Zp0C2ąi., " ie .  ni m iędzy je d z e ń ,™ . Każda m atka , , , .
podniectny. T o  łe  m eszkancy  ziem . w ,le n - v. ed zieć o  tefn pow inna, te  żadnych „okaz J e d n o c z e ś n i e  o p u s z c z a  D O K  k ie -  

■\ u taza a T w e j -sobie n je ty lk o  b o n a te - m(yw  s p o ^ ^ a ć  n ,e w oino, dopóki za w a r- t o w m k  o k r ę g o w e g o  u r z ę d u  P\\r i W F

rnuje pułk. Perkowicz, 
K()P u w Nowogródku.

b. tlowodca

u je  pani Sos-ołow sk e j za h e z in lercso w re  
w yp ożyczen je Lilinnitwi z B azaru  Ludow ego 
na u d ekorow anie sa li na zabaw y urządzo­
n e w  dn. 31 s teczn ia  i ó  lu tego br.
’ —  Pogłoski o  komisarzu rząaowym

w m agistracie. —  Z obov iązku dzien­
nikarskiego no-tujemy ponaw iające s ę  
znowu wrorsje o szybkiem rozw iąza­
niu w ileńskiej Rady M iejskiej ' miano­
waniu przez władze nadzorcze koro wU 
rza.

NA FiLM

Kupon
zniżkowy

itON i JEG V SIOSTRA*
W  D Ź  V I Ę K I N O

„ C A f I N O
w a t n v  n a  d t i f ń  9 .  II. 1 9 3 2  r .

trze  L utnia . —  P ełn a  num oru i tem p era­
m entu. a rcy w tso ia  kom ed ja V ern euil‘a  
..T a k  się zdwbywa k .ob jety“ . ukaże s ię  dziś, 
w e w *orak dn ja  9 bm ., o g o d z n je  8  w . w 
T e a trz t L utnia W id o w isk o  to  c ieszy  s ię  w 
W ijfnje zaslużonem  no w odzeniem  dzięki do w 
c jp n e j treśc i d oskonałej reży serii K. W yr 
w jcz a  óra-z kon certow ej grze zespołu z pp :

i-efeac j po d ziw iać należy, .ecz ró w n je ż  i s ie  j c w skazań „ '.o , cz n y -h  JV o w a d |  p U łk l! W B , ’V in 'Ż> ”>V‘ y  K ierow "n ik  
syna K J ~'e n i ' je j  krzyw d a z ie jo - d o  z a b t t r * i ,  k tóre popuk, -n,\ n a- je s z c z e  m e  w y z n a c z o n y ,
wych jr ę d o w n jla  zgod nego w spółżycia 2vnvaja kw asam . 
wb?ys.tkjcli je j  n arod ow ości, btąd  też  z a -

W e c U e  ty c h  s a m y c h  pogłosek ko B ren in / y . Derki CA sk ą . B jelecki-.n , Jaśk  ew i 
misarzcin nta zostać p. mjr. O ssow ski, ttem j \Vy.rw.:zem i Wołłejką na czele. Ce- 
koinenuant PKU w W iln-e.

ZEBRANIA I O D C ZYT\
óew ne j to  *.iav rsko znam ienne, że  ilekroć 
-rzychodzi to  sk ład an ia  Ci przez m ieszkań  

c ów te j z jem i cz c j fi hołdu, ccrem -onja zaw 
Sze n a b je ra  cech  w-yjątkow-ej prostoty ora-z 
żłęookiej serdeczno-.-,-! i cje.pta. Z tern c it--

delegat haicerstw a polskiego skaut- 
mistrz F. Sk erszkau i inni. jego w ocdzjennem życiu prowadzi do po 

N astępnie odczytane, zostały te le - f,rawJ smaku w wjększosej potraw i pod- 
gramy gratulacyjne, któm ch otrzym a- n'eaenia ich odży-MTzych.
no przeszło 80.

Depesze n ad esła li: łotewski mini- 
--ter ośw 'att Kt-nisz, minister spraw za 
granicznych R. P A. Z aleski/m inister 
pełnomocny 1- P u Rydze M. \rci- 
szew.sk’ cały szereg konsulów R. p j  
'ow . ńn. Ad, M ckiew icza opieki kui- 
'uralnej nad rodakami na obczyźnie, 
dyr. instytutu badan narodow ościo­
wych. A. Zelw erow icz, J. Janusz, ks.
Skittrłcowski, autor sztuki .W esele na 
8 urjyach“ , w iększość szkół średnich i 
pod stawowych polskich

Zaznaczyć należy, że organizacje 
ewskie i niem ieckie, peiw strzymały 

od złożenia ż jcz e ń  jubileuszo-wych.
Na ręce p. dyr. W . Czengery zło- 

żoihi wiele adresów , ozdolntie wykona 
vch, oraz barwne v\iązanki kw iecia.
' 'm ienm  zespołu i kierow nictw a T e­
rn dziękow ał zebranym za w yrazy u- 
ania p. S. Jarski. Po uroczysitościachi 
rch-odowych, komitet organizac) jny 

pod-ejmowal ze staropolską gościnno- 
scra przedstawicieli i delegatów  roz- 
mawych organizacyj i prasy.

W nadwryraz miłym i sympatycznym 
nastroju, spędziliśmy godzin kilka, in- 
łoirżnujac s;ę dokładnie o żmudnej i wy 
u-żonej prac) na obczyźnie. Z. S.

i D .  C . N .)

M ożem y w ięc zupeinje sw o bod nie sp ra - _  S e n a tw  P r 0 f ^ o r  B ron iV  lW Rv w

d - Lnh!  hnr zym m ałym  W  * i  o  pro jekere ■ slorm y ustro ju  szkolnego.—
T  ^ ' J ą  a a P ? r  *>ro^ /al-  ' J W l t u m  Klubu Sp ołecanego p o w iu d L .a  jrodaw ac a f.n a jiw ęce j u lubionych s łid k jc h  •- ‘   1 - *  1 1 ’

dań. P am ięrać przy iem  należy, że każda ły­
ż eczk a  cukru dodana dc- p o żyw ien ia  potlnó

-  s- m  *•***. » * * *
cu kru ’ poiśjw ła w je lk ą  ra c ję  i sto so w an  e -wyglosj 'Okłczyt pod tytułem  „ P rp jtk t  U sta ­

w y o re fo rm ę  ustroju  szko ln ego” , początek 
o godz. 18 W e jśc ie  za zaproszeń jam  i 2 zł. 
J ła  akad em ikiiw  1 zł. ID  od czycie, jak  zwy­
kle od być/ je s ię  d ysku sja .

—  żą* Stow arzyszenia  le k a rz y  Polakóyy-

O stateczna decyzja ma zapasc ja - 
koby w na bliższym  czasie.

—  F o d z iek o w a n je  dla U nii ż y w e g o  R ó­
żań ca . —  A rch id iecezjalny  Instytut A k cji 
K a to ljck .e j .w W ilu je  rkinie.iszein tą  dr- ga 
składa g o rące  p odziękow anie dla U n ji Ż y - 

iz na n a jb liż sz e j .Czanie.j K aw fe”, m a ją -  w ego R óżań ca P a .a tf j Św ięti-g ij R afała w
c e j » ię  od b y ć w  dniu 10 bm ., w  sali K a sy - W iln ie  na ręce  P W je le b n e g o  K siędza P re -
na G arn izono w ego przy u licy  .M ickic-wjcźa fek ta  paw ia B e k isz a  za nadesłaną o fiarę  na

cele A kcji K ato l, k je j w kw ocie  100 zl. 
( s t  i z ! .) .

—  Sprostow ianie. —  Y.' u jed zid ny n i nu

© 0@

'odaje się do wiadomości, źe w majątku L*r.dwarewie 
sprzedają się «

działki ief!iiskoive
poL ż ‘ue w miejscowości terenowo urozm aron ej "'pomiędzy 
Siacią kolejową i jeziorem z przeznaczoną dla ogólnego użytku 
publiczności plażą z piaszczystym  aogodnym  dla kąpieli

brzegiem.
W iadom ości udziela administracja majątku

L a n d w a r ó w
Pierwsza Wileńska Snolkc 

Parcelacyjna
WILN MICKIEWICZA 4.

m erze naszec-o p ism a w  og łoszen iu  irmy 
L . P ik i-1  i Sy n  „ B a ły  T ydzień ' zostało o -  
pu.S7c:'oiie słow o „przedłuża*,Tiy , nn„ ży 
c z y ta ć : D H. Leonard P,kjel i Syi.. Wiel­
ka 7, wobcc dużej frekwencji przedłużamy 
Biały Tydżień”.

—  K om u n jk at -A io b e c  w ieik ieg o  natro 
ku puDliezno-icj w dnju a , zorajszym  na 
p rem jerze w e lk je g o  arcy d zieła  ijlm ow egO  
stero w iec „L.A. 3“ d y rek cja  kina „P an u - 
przejm -je proS)i ou b liczn o ść o łaskaw e pr/y- 
byiwianje na p oczątki sean só w .

P o cz a tk j sean só w  o g o d z .: 4 . ó, S j
io,:to.

— Kurs Wychowania Obywatelskiego 
Związku Pracy Obywatelskiej K- biet w 
W jln je . —  K u is W y ch o w a n ia  O b y w a ro lsk j: 
go  organ izow any  przez Z rzeszen ie W o je ­
w ódzki'- Ziwfądtu F ra c y  O b y w atelsk je i I o - 
b ie t w  W jln je  rozpoczyna s ję  w  środę dn. 
10 lu tego rb. pu nktualnie o godzinie 10 ra ­
no, w lokalu Zwtjązku U rzędników  Kol-.-jOi- 
u y c li . przy w . S to w a c k i-g o  Nr 11 (dom  w 
o g ro d z ie ).

P r  gram  Kursu m ożna otrzym ać y. lok a­
lu Se k retaria tu  przy u' Ja g ie llo ń sk ie j Nr 
3 - 5  m. 3. łub przy ul. S ło w a c k ie g o  Nr 11.

B A LE I ZA BA W Y
—  D zjś ud beu zje s ję  osta tn i trad y cy jn i
tort-k karnaw ału , urządzony staraniem  Ko

uijtetu  Dom u św . A n to n ieg o  w  sa lj Hotelu 
GeorgoiC-i. P o czątek  o god .-jm e 8  w je cz ., o  
połnocy ukaz,-jn e  s ię  śled zia  p op je lco w eg o 
zakończ\- zab aw ę. B ile ty  da n a b y cia  u pp. 
ęosoodv ń.

1EA TR  I MUZYKA
—  ,Mam lat 26“ —  w Teatrze na Pohula.i

ce. Dzis, w e -wtorek, d n ja  9  bm ., a  godz.
8  w . o d , grana zostan ie  D oryw ająca s z u k a

uy p ro p ag an d o w e#o:l 2 0  g r. do 2 zł.
Ju tro  o  g o d Jin je  X w . „ T a k  s je  z d o b y ta  

kob iety  ’.
—  O jsc in n e  w ystępy W ład y sław a W alte_  

ra  —  w T eatrze  L u tn ia . —  Dn a  12 bm ., o 
godz. 8  w. p ierw szy w y stęp  św ietn eg o  k o -  
mijka W ład y sław a W nltera, najp op ularn iej­
szego  artysty  w ca łe j P o lsce , k tóry  w y stą ­
pi na czele  w łasnego d oborow ego zes-oolu.

B ile ty  w cześitj-.j iinM -w ać m ożna -w T e a ­
tr/e L utnia.

P O J U T R Z E  ■  
C IĄ G N IE C IE  \

' 4  k l a s y  2 4  L o t  P a ń s t w .  ^  

P o l s k f c  L o t e r j a  P a ń s t w o ­

wa d a je  n a j w i ę k s z e  s z a n s e  w y g r a n i a  b o  

- p o ło w a  lo s b w  w y g r y w a

Srudek tak u ,,,a,;,xle oa.ait*.
rzający bóle, jest często prxcii- 
mśotern podrshianifc. 
tf"go też przy bolu yłoŵ r ł 
zębóv/, przeziębicnio, rrumj- 
tyiniie. należy pny}txnf̂ »4 
tylko tabletki, które j)#»* t 
opakowanie opatrzone tą 

znakiem EAYFK .
I S T N I E J E  T Y L K O  JE D N A  A S P I R I N A J

4iiAAAAA4AAAAAAAAAAmiiAAAAaiA4*AUUUA 
TTWT▼▼▼▼▼▼▼▼TTTTTTTTTTTTTTTTTTT̂ TTTTtT̂ T TT

Radło w ileńskie
Wtorek, dnia 9 lufego 1932 r.

11,58 Sy g n ał czasu . 14 ,10  program  dziei 
ny , 14,15 m uzyka b aietem a i lek k a , 15,15 
kom , z W arsz ., 16 .1 5  „D]c-ta dia uzarow iei 
co\v'“ —  odcz. z  W arsz . w y gło si M. Mc-r. 
k ow ska, 15,50 Aud dla dzfeci z W arsz ., 
1 6 ,20  „B yron —  król p oetów  ro m an tycz­
ny ch” od czyt z W arsz  , w y gło sj I. R ep ło w - 
sk a , 16,40 C odzienny odejnek powijeścio-wy 
16,50 wjelc-y spieccacy (p ły ty ) . 17,10 „Pul 
sk a  ja k o  k ra j przemu- towy w rodzin ie na­
rodów ” —  od czy t z K ato w ic, 17.35 koncei 
7. W a rsz ., 18,30 R ad jow a g azetka  rz em jeś 
n icza, 19 ,00  wiesota au d y cja  litew sk a , 19,?( 
, .Z ę -ś w ia ta  radjow ego” -— pugad. w y g ło s 
A lfr .d  D au n., 19,40 program  na środ ę, —
19,45 P ras . dziennjk ra a jo w y  z W arsz ., —
2 0 ,0 0  „O  generale szereg o w cu ” —  odcz)-! z 
W arsz . w ygłosi A. B o rtk ie w icz , 20 ,1 5  kron 
cert so listó w , 2 1 ,5 5  skrzyn ka tech n iczn a z
M a rsz ., 2 2 ,1 0  k on cert sofisty  z W arsz . —
2 2 ,4 0  kom . i muz. tan . z W a rsz ,, 2 3 ,00  —  
koncert sym foniczn y .
B n E a n a a n a m

1 /  | f l  C I I  dla p o s i a d a c z a  l o s n  
ą L W J w i t l a s y  p e p r z e d n .  10 zł.

► dla nowonabywcy 40 Zł. 3
t  K o l e k t u r a  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j

„ L i C H T L O r  ?
W IL N O , W .Ł L K A  44 . 2

SU  A.>AA-.A**AaAa»*AAi.-AAAaa-A-AaA-A-ABi
CO GRAJĄ W  KINACH t

Kino Miejskie —  Małżeństwo 
Heljos —  Obcym wolno całować 
tK)Uywood — Noc przedślubna 
Casinc —  On i jego s.ostra 
Par — bterowńec L. A. 3 skutek skarg licznych puszkodowa-
Stytowy —  Pod moarcm niebem A*-gen- nych -ostał aresztow any Franciszek

t y n y .

V / Y P A D lU  P K R A D Z 1 Ć 2 E

—  T ro je dzieci załruło się czadem.
Od zbytnio napalonego pieca uległo 
zatruciu troje dzieci W acław a Strawow 
skćego (K olejow a 1 3 ) : 5-letn i Zenon, 
4-letn i W itold i jednoroczny Edmund 
R ocbiców  w tym czasie nie było w do 
mu : gdyby me sasietfzi, dzieciom g io  
ziiła śmierć. P łacz wołanie o pomoc

I strona Mi hak \lam lat 26“ w reżyserii -d ecy d o w ały , że drzwi do ro eszkan ia  
W. Radulskiego.

Pav>-łov:icz ( M ajow a 18 ), który poda 
w ał się za przedsiaw ic’e!a krakowskie 
go banku kredytow ego i jako tak 1 i 
przyjm ował zamówienia na obligacje 
dolarow e.

—  Z ł o d z i e  j e  u s e k w e s t  r a 
t  o  r  a . —  W  /goła zagadkow y sposób 
dostali s ię  złodzieje do m ieszkania se 
kw estratora Kasy Chorych Jana Ja -  
kobow skiego ( Piłsudskiego 2 0 ) wykra 
d a jąc mu z kieszeni spodni kilkaset zło 
tych gotów ki, pieniądze te były w ła-M. KaUulsKiego. N ezwykle śmaft Dostawie w y łam an o  > zatru tych  już >v stan ie  nie , ?  . .  _* . . . .  .

n;e.zagadnienia orac jego akt talno: • ^pra- pr3 f x o m y y t &  v -viniesiono ma śnieg. L e - Sn0SC^  0k ’ « ! l
w jjją  że iztuk. słu cha s ję  w  n ieu stann em  
uap ięcju .

Ju tro  i  a n i następ nych  .M a m  lat 2 6 ” .
—  „Tak sję zdobyw a kobiety” —  W T ea

przytomnym wy 
karz pogotow ia stw erd ził 
stan chorych.

—  Aersztowanie oszusta. —  Na

&■
poważny s*ę na 3 piętrze i złodzieje mieli się 

dostać przez lufcik ( ? )

(Dokończenie kroniki wileńskiej na sti, 4-ej)



4 S Ł O W O

Wyburh gazu w kotłownt kolpjowti Wilcze zęby
W I L N O  —  W  K a n c i e  t a n e ł u  d w o r c a  o -  a o p r o v .a < ta a j< je e  g a z ,  b y ł y  już  od d w ó c h  

ł  < b o w e g o  iw W i l n i e ,  s ł u ż ą c y m  d c  z s y p y w a  d n i  z a m k n i ę t e  i p r ó b a  z e  ś w i e c ą  w y k a z a ­

n i a  w ę g l a  dlc k o t ł o w n i  d w o r c a ,  u s z k o d z o n y  la ,  ż e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n ie  g r o z i ,  z n a j d u -

został przewód gazowy Wczoraj zrana, za­
nim przystąpiono do naprawy rury, opus - 
ciono ma ostrożności do Kanału płonącą 
.wiece ażeby sprawozić czy robotnicy mo­
gą Zejść do kanału. Wimu tego', że wentyle.

j ą c e  s ię  w  k a n a l e  r e s z t k i  g a z u  w  p e w n y m  

m o n i e n c i e  w y b u c h ł y  i p o p a r z y ł y  i l u s a r z a

S t a n i s ł a w a  W o j n i s z a .  In n i  r o b o t n i c y  zd o ła li  

w y j ś ć  z w y p a d k u  b e z  s z w a n k u .

—  A k a d e m i c k i e  K o ł o
do w iad o m o ści członków  AKM , że w e śro­
d ę onija 10 bm ., od oęd ą s ię  próby  w O g n i­
sku (\Vie.‘k a  2 4 ) S e k c ja  ■ n r  mdol i n srów , 
godz. 10. S e k c ja  o rk iestro w a  godz. 11.

' ' I N O

H i E J 5 rit £
S A L A  M I E J S K A  

O t U « 9 t i a r v k »  5

O d  p o n i e d z i a ł k u  •

BRYGIDA HELM #% A  Ł  i  N  T  W  O
' sKonce.-tow* ork.esua poa .'atjtą M. Sa lrdckltgo . ‘ *"

P o c z ą t e k  s e a n s u  g o d z .  4 ,  6 ,  8 ,  1 0  —  ' '  C e n y  n i e j r c :  p a r t e .  6 0  fc. .
    K a s a  c z y i . a a  a a  g . d r .  3  m .  JC  d o  1 0 ,  \

30 g-
i i

D ź w i ę k o w e  

K i n o

D z i ś  p r e m i e r a !  K u s i . i e l k a  f a s t y  .A ijąei m e z a p o u - n i a n a  . R o z w ó d k a "  w  m ,J- m  w s -  
> c z e s n e )  p a n n y  z w o l e n n i c z k i  w o i n e j  m i ł o -

Z S Ą D 0 W  H E L I O S
ś c j ,  w  n o w e j " r o -  

m a n t y r z n e j  k r e a c j i

hierms 'Shem r
© B i l -  W W O L N O  S T A L O W A Ć

Niebezpieczna ślizgawka
PIĘĆ  O SÓ B  W PA D ŁO  DO JEZIORA

WILNO. W  niedzielę podczas śłv cław  Gile wicz Ł narażeniem własne 
7.gawki Sa jeziorze Rozalja gm. janow go życia w yciągnął tonące dziewczę- 
skicj wskutek załamania się loda wpa la oraz Jednego chłopca. Dwóch >n- 
dło do wody 3  chiopców  i 2 dziewczy nych cnłopców  wyciągnęli włościanie, 
ny. 7arządzona akcja ratunKOwa przy W szystkich odwieziono do 3zp<iata. 
pom ocy w toscian i ślizgających się Bohaterskiemu chłopcu urządzono 
cnłopcow  zakończona została pomyśl- owację, 
nym wynik em. Niejaki 17-łetni W a- — — —-

■a

S P O R T

Epilog tragicznego wykładu w 
Instytucie Europy Wsrhoćnłej.

W  d n i u  4 - g o  c z e r w c a  1 9 3 0  ■. p r z y b y ł " l o  
W i l n a  d la  o d b y . i a  w y k ł a d u  w  I n s f v t u c i e  N » -  
u l i o w o - B / d *  c z y n  E u r o p y  W s c h o d n i e j  p r e f .  
S t a i  i d u w  L -  w ń s k i .

N a  d » o  c u  s p o t k a ł  p r o f e s o r a  d y r e k t o r  
z a . ł a d n  J .  j ę d i z r j e w i c z  i p r o t .  S .  G l a z e r  
k i ó r t m i  p i o f  L e w i ń s k i  u d a ł  s i ę  d o  g m a c h u  
p o  T y s z k l e w l c z j w s k i e g o ,  g d z . e  pr  y g e t o w a  
n o  d i i  n i e g j  p o k ó j  g  ś ; ł n n y .  J e d n o  z t ś n i e  
p i o f .  L e w i ń s k i  u m ó w i ł  s i ę  z p i o f .  G ' a z e r e m  
s p o t k a ć  n i  u n i w e r s y t e c i e

O  u m ó w i o n e j  g o d z i n i e  p r o f .  L e w i ń s k i  
u d a ł  c i ę  d -  m i e s z k a n i a  p r o f .  G l a z e r a  g d z i e  
p r z e b y ł  d o  g o a d n y  c z w a r t e j ,  p c c z e m  o d p r o ­
w a d z o n y  p r z e /  p r o f .  G l « : e r a  w i ó c i ł  d o l p s t y -  
t u t u  g d z i e  m i a ł  w y g ł o s i ć  o d c z y i .

O k  ł o  g o a d n y  6  m .  3 0  p r o f .  G l a z e r

W  r o i .  . » ę s k i e j  R o b e r t  M o n t g o m e r y .  N a d  p r r g r a m :  W i e l k r  s e n s a c y l n K  a t r a » r £ a  „ M A w i ą e e  p s y "  „ T r u b a d u r
K -w | a  —  T a ń  e  i t. p  N a  1 - s z y  s e a n s  c Cu ,  i n D o n e .  S e a n y  od jj. 4 .  6 .  8  1 U  . 1 5 .  w  n i e d z  o d  g .  2 - e j

D ź w i ę k o w e  K i n o

HOLLYWOOD
M i c k i e w i c z a  2 2  

te ł .  1 5 - 2 8

Pt

D z i ś  n i e s a m o w i t e  p r z y g o d y  p i ę k n e j  p a n n y  w  f i l m i e  p .  t .

N Ó C  p o z e M l u b p j ł "  » —  ło is  moran i
N a d  p r o g r a m  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  P a c / ą t e k  o  g o d z .  4 ,  6 ,  8  i 1C l i  W  d n i e  ś w i ą t ,  o  g o a z .  2 - e j .  N a  p i c r j  s z y  s e a n s  
c e n y  z i . i r o m  r u a s . t p r  i  o g r a m :  P o t ę ż n y  d ź « i ę k .  z ż v i »  R  ' i i  S o w i e c k i e j  p .  t .  . W  « z o o n a c h  c z r e f w y e z a j k i *

D Z W i Ę K O W F  K I N O D z i ś !  N i e / r o w n  n a  s z a m p a n  ,k a  0 0  p r ęrm  ON k 1 ^ 1  * « o $ tb a
A  f l  U n j j  I , C .  K .  F e l d m a r s z a ł e k *  V l a s t a  B u r j a n  i w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w17 ■ I na łan i ar ł łrraeł rł- « eSiŁ 1 i * la a, aa li u , r nitra/f A air n a a a a m ft, : « A li

k o in ed ja  p ro d u k c j i  c z e s k ie j  p t.

W  roi.  Rł.  p e r ła  c z e s k ie g o  h o -

W 2 L R A  47. tai. r ś - c :

_  m o r u ,  z n a k o m i t y  b o h a t e r  film:-
, C .  K .  F e l d m a r s z a ł e k *  V ‘ js ta  B u rja n  i w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y ,  g w i a z d a  e k r a n u  A n n y  O ndra. 
F i l m  t e n  j e s t  t r z e c i m  z c y k l u  k o n k u r s o w e g o  w  n a s z e m  k i n i e .  flNad p r o g r a m :  P r z e b o j o w e  d o d a t k

dźwiękowe.
P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 .  6 ,  8  i 1 0 . 1 5 ,  w  n i e d z .  o  g. 2 - e ! .  N a  U s z y  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e .

t W .  S .  ( W \ R S z f l . W A )  —  W I L N O  o . o  

j a K K o l w j e k  n t e c lc i e l n y  p r z e c i w n i k  b o k s e ­
r ó w  w i i e ń s k i c n  —  C W S .  —  W a r s z a w a ,  b y ł  
- r r a c z n i e  s ^ o . s z y m ,  n j ż  P o l o n i a ,  ł u b  Ł o t w a ,  
t o  r e d n a k  m e c z  b u d z i ł  o g ó l n e  z a i n t e r e s o w a ­
n i e  i o a o y ł  s i ę  w  a i r n o s t e r z e  g c - ą c e j .

J a «  z a w s z e  p r z e s a d n a  k u r t u a z j a  n a s z y c h  
s ę d z j ó w  n o z o a w i r a  n a s  z w y c i ę s t w a  a  W o j t -

z o -
d o w a n i e ,  W  d r u g i e j  r u n d z i e  o  m a ł y  w ł o s  s ł a ł  z a a l a r m o w a n y  w i a a o m o ś c i ą ,  ź e  w y k ł a d
n ie  b y ł o  K . O  S y t u a c j ę  u r a t o w a ł  g o n g .  G d y  p r t f  L e w i ń s k i r g >  n i e  o d b y ł  s i ę  z p o w o d j
by P i l n i k  m i a ł  w f ę e e j  r u t y n y  , , 2 y g r m i - i t “  j f g o  n i e p r z y b y c i a  i ż e  n i e m / d o i n o  g d z i e
b y ł b y  g o t ó w .  * ' t  ° ®  Z ' s j d u j e .  P r i y p u r z c z a l ą c ,  ż e  prpf .  L e -

W a g a  s r e e n j a :  K a r p i ń s k j  —  W o j t  w 1 nslti u i e g ł  j a k i e m u ś  w y p a d k o w i ,  pr  f. G l a

D *i< !  N a j w s p a n . g e n j a l n e  a r c y d z i e ł o ,  o  k t ó r e m  p r a s a  ś w i a t o w a  o r z e k ł a  j e d n e g ł o ś n i e  ź e  . t a k i e g o  i i l m u  j e s z c z e  n i e  b y ł o *

D ź w i ę k o w e  K h » o

E 6  f

k j o w i c z ,  j a k k o l w  ie k  W o j t k i e w i c z  w a l c z y ł  Zel t o w a r z y s t w i e ; p r o ł  E Ł i r e B k * Ę u tz a  i a s y

, i « o  k u n i  n ; ,  „ s « m  t „  | M U V  w y .  ' ‘ “ ' J . di . S '
„PM Sterowiec L.A.3.

 i . . .  . . .  . . .  n i e  d /  g m a c h u  I u s t y t u i u  g d z i e  w 'raz  z d y r .
g . a  ,  c h o c  s ę u z , o w , e  o r z e k ł ,  . n a - z e j ,  d i a  J ? d r z  b i c z e m  w s z c z ę l i  * p o s z u k i w a n i a  b o -/̂<rł7/\u/ nn-zActoil '/łi/vi'»łł7oo U nrn nclz! -/tłOPT . J 1 .

S p r a w ą  t ą  z a i n t e r e s o w i ł  s i ę  U r z ą d  P r o -  
a u r a i o r s k i ,  k i ó  y  z a r z ą d z i ł  n a t y c h m i a s t o w e  
ś l e d z t w o .  W  w y n i k u  b a d a ń  w s t ę p n y c h  d o  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p o c i ą g n i ę t o  k i e r o w n i k a  i n -  
ż y - j i e r z - a r t h i t e k t a  S t .  M i e c z n i k ó w s k i e g o ,  p r o ­
w a d z ą c e g o  r o b o t y  w  g m a c h u  p o  T y * / k i e w i -  
c z o w s k l m  Z r a m i e n i a  D y r e a c j i  R o b ó t  P u b l i c z ­
n y c h .  ,

Z a r ó w n o  n a  w c z o r a j s z y m  p r z e w o d z i e  s ą ­
d o w y m  j a k  ł p o d c / a s  d o c h o d z e n i a  w s t ę p n e g o

wid.ów pozostał zwycięzcą Ktrpiriski znacz SZUŁiwa£lli dały nadspodziewane wyniki. Oto 
Uje wyzszy ud ł ojtka, oołował pcezątko- nł dnie szybu przygotowanego dla zaiustalo- 
vo na K.O. W pierwozej już jednak run- wart.a winjy ttzało ciało prof. Lewińskiego, 

kjewicza najzupełniej zashiio.iego zwycię- uzje. po kilku mocnyctr ciosach, zrozumiał Zawezwany' lekarz pogotowia ratunkowego 
stwa. Ponadto, najzupeh. ej n.cpotrzebnie że ...daj Boże wytrzymać. stwierdzi!1 zgon.
oddaliśmy punkty Walkowerem. W wa- Wynik ogólny remis 6:6, nie biorąc pod
dze muszej prócz Krzeczkowskiego, któ- uwagę wałKorweru , wojtaowego zwycję- 
ry byi wstaw.ony, ao SKłaciu, lecz zacho- \stwa.
rował, nratny tłagińskjegc, a w najgorszym Przed , po meczu walczyło kilka par ju-
lozje itiógł spróbować któryś ż junjarkrw. njorków — perwsy krok bokserski.

W ynik , poszczególnych spotkan wypadły W wadze lekkjej Znamierowski (W KB)
rtasiępująco: pokonał swegc kolegę klubowego Rotk,e-

W a g a  k o g u c i a :  śmiech (CW.Si. wicza. Zwycięstwo mało przekonywujące.
—  U l o « « i c z ,  T e n  o s t a t n i  p r z e z  d ł u g i  c z a s  W  w a d z e  p ó ł ś r e d n i e j  O s z e j d a  ( P o g o t i )
n *  - t a lc z y ł  p r ó b u j ą c  s z c z ę ś c i a  w  z a p a ś n i -  p o k o n a ł  n a k a b i s t ę  K a r c z m a r a .  B l y s k a w i c z -  M i o t o i n ń i ó w s k i " t l d i u * e z * }  " j e ' c d m T
c t w i e .  N i e w i a d o m e ,  c z y  b f d z j e  z r . i e g o  C y -  . ie  t e m p o  s k o ń c z y ł o  s i ę  j u ż  w  p i e r w s z e j  r u n  w i e d z i a l n o ś c i  z .  o u y / s r ;  w  n a d rl -  p o  osie  
g a n f e w j c z ,  u w  b o K s e  s t r a c i ł  d u z o .  P r z e -  d z j e .  n i e  r n o ź e ,  p o n i e w a ż  w  d i  1 5  V .  193C z e  t
g r a i  u p e ł n i e  z a s ł u ż e n i e  W a g a  ś r e d n i a :  D z j u r k o w s k i  ( T U R )  ł i  u m o w a  r z w i ą / a n a  z D v r .  R o b ó ‘ P u b h c z -

W a g a  p i ó r k o w a :  O r i j c z  —  Ł u k -  —  B o g u m i ł  ( P o g o ń ) .  W  p i e r w s z e j  r u n d z i e  n y c l i  i s k u t k i e m  t e g o  p r z e s t i i  b y ć  r d p o w / e -  
t i t i n .  N j e z ł y  t e c ł m i c z n (e  i d o s t a t e c z n i e  ą g r c -  B o g u m i ł  g r o m ,  D z m r k o w s k i t g o ,  w  d r u g i e j  d z i U t i y n i  k i e r o w n i k i e m  l o b ó t  i n i e  m o ż e  p o -  
s y w n y  O r i j c z  ( w i d z i e l i ś m y  g o  już w  W i l n i e  d o p r o w a d z a  d o  s t a n u ,  / g r a n i c z ą c e g o  z  n i e -  n o s  ć  u d p u w i e J t i a l n r ś c i  z a  w y p a d k i  p ó ź n i e j -  
n a  r i n g u )  m i a ł  p e c h a .  T r a f i ł  n a  d o s k o n a ł y  p o c z y t a l n o ś c i ą .  M i m o  w s z y s t k o  n i e z w y k l e  s z e  J e d n o c z e ś n i e  o s k a r ż o n y  z a z n a c z y ł ,  ż e  
d z , e ń  Ł u k m i n a ,  k t ó r y  z m i e n i ł  s y s t e m  w a l k i  t w a r u y  i a m o , t n y  „ t u r / a k ‘‘ z d o b y w a  s i ę  w s z y s i k i e  i n i e j . r n  n i e b e z p i e c z n e ,  m i ę d z y  in-  
i . ,ze d l  d o  b o j u  jak  l e w ,  n a  w'y.sj(ek i  w a l ,  j a k  c e p a n . j .  W  w y n j k u  n i 'r  * s.7^ . * i n d o w y  p o  i t i a s  n d y  k i e r o w a ł

N i t  p o m o g ł a  r u t y n a  O r t i c z a ,  a n i  j e g o  o -  t e j  r n l ó c k j  B o g u m i ł  o  o d d a j e  s i ę .  r o b o t a m -  b y r y  n a j e ż y c i e  z i > e ? p i e  z o r r
s t r o ź n o s ć  —  p r z e g r a ł  z d e c y d o w a n i e .  N a l e ż y  P o  w a t k a c h  k o m e n d a n t  o ś r o d l . a  W .  h .  p r z e p r o w a d z e n i u  p ł z e w o a u  s ą d o w e -

z y c z y e ,  a b y  t u k m i n  b y ł  z a w s z e  t a k i m ,  j a k  Kp. H e r h o U  r o z d a i  n a g n a y  z w y c i ę z c o m  w  p o w o d a  f y  w X e g ó ' a d w P P r R n n d o  z

u  . p o t k a n i u  z  O r i i c z e m  w a m a c n  „ p i e r w s z y  k r o k  b o k s e r e k  5JSS'y?SŁcT 8^ ^ T o l d J "  Sw.dy
W a g u  l e k  k u :  B a r t o s i e  -  M a t , u -  S e d z i o w a s  w  r , n g u  p .  K ł o c z k o  i> sk , ,  n a  s , c f g ł o s j ł  ™ . . 0 ,  m o -y  k l 0 r r g ,  i n J .

kov, do ostrej, naciętej walce Sydz,ow,e puuktach kpt. Herhold i przedstawiciel Miecznikowski został rwolr.ony od w ir; ł 
orzekł,: lemjs, Audytorjum podz i-eł-ło s.ę na CWS-u. 1 ]twlj
dwa obozy, przyczem liczniejszy był zdania, Mascottą warszawiaków była ogromna , ,  , - vvt. » r m r r r y r m T r o r r m r o o o r i
że Marjukow zasłużył na zwycięstwo. Był agrafka wp,ęta w sznury r.nge Jak wiemy 
on przez cały czas agresywniejszy i wyraź- nje przyniosła ona wiele szczęścia druży­
nie p*7ewazał w orugjej rundzie, lechnjcz nie. (t) 
nje, zwłaszcza jeślj cłrod/i o pracę .tóg i _ .  .
asortyment cjosów, gorszy od Bartosiaka.
zresztą startem i rożnorcdnoscią ciosów ■)|8łHII&lttllll1IUlllltiilllU8!!ł!!łl!l!illiUi!JIIII!lllliJi> 
wszyscy zawodnicy warszawscy przewyż­
szają winian

W a g a  p ó ł ś r e d n i a : ,,Zygmunt" -  
Pilnfc. Znów zwycięstwo \L'ilna. Pilnik, o 
którym organizatorzy meczu pouali w afi-
,.iach „chluba VV.ma postarał się nie ta- n j  stan ow isko d yrek iorz I<a.?y C h orych  w L id z ie  k tóra d z ia tiln o ścią  sw ą  

vxesc. ”  gr a . otjęjnjujp p ow iaty ad m in istracy jee : Lidzki, N ow ogród zki, W cło ży ń sk i i
1 1 Szczućzyński.

Kandydaci na to stanowisko winni wykazzć. ter
1) p osiadają obyw atelstw o polskie,
2) czynią zadość warunkom przepisanym w a ,t .  25  ust. 1 i 2 Roz- 

poiząazenia Prezydenta Rzeczypospolitej z ania 29  listopada 1930 r. (Dz.
U. R F . Nr 81 , poz. 635) przy ewentuainem uwzględnieniu art. 76 . zd a­
nie drugie, teg >ż rozporządzenia.

W ynagrodzeń e za pracę na tern stanowisku będzie ustalone przy za 
wieraniu umowy ‘ łużbow tj.

Nadanie stanowiska nastąpi prowizorycznie z tem , że w razie zada­
walającej pracy na lem stan jwisku, nastąpi stabilizacja, stosownie do po­
stanowień przepisów służbow ym .
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Kurczowo ścisnęła rękę m ężczyzny. 
W  głębi parku zaszczekał pies.

—  Pierw szy raz u życiu słyszy pa 
m szczekanie psa? —  zadrwił odsu­
w ając ją . oschle. Proszę się uspo­
koić. T rzeba się zastanow ić nad tem, 
co pani pow iedziała Nie mogę w yje­
chać, dopóki in t skończy się śledztwo, 
a le  jutro... Spodziewam  się, że jutro 
będę swobodny-. M ozem j' się spotkać 
we wtorek, tam, gdzie zawsze. O 
ósm ej dobrze A przedewszystkiem , 
M agdo, niech się pani nie denerw uje.

W  ostatm ch słow ach zadźw ięczała 
pieszczotliw a nuta. K obiela chciała 
c o ś  odpuw iedzieć, ale przerwało jej 
znów szczekanie psa, któremu zawtó 
row ało u jadanie dzieś na dziedzińcu.

No, dosyć! Niech pani ucieka. Pręd 
ko! O ósm ej, we wtorek..

T o  m ówiąc, zniknął za di zewami. 
K obieta pobiegła w przeciw ną stronę 
Nie spoii zała nawet na leżącego na 
ziem. W ool-orta.

Ryszard zbudził się o  św d e . P ier­
wszą osoba, którą zobaczył, bvł do­
któr Kristi. pochylony nad w ezgło­
wiem.

Ale Ryszard odczuwał meznośny 
ból w głow ie: najm niejszy ruch wy­
w oływ ał nieznośną mękę...

—  Niech się pan nie rusza, chw a­
ła Bogu, w szystko skończyło się do­
brze, —  u soakajał doktór, zaraz po­
czu je pan ulgę.

— Co się zc mn.a sfjtffc? Mam pu- 
w głow ie.

—  Ktoś zranił pana w głow ę, ale 
nie niebezpiecznie. Trzeba odpocząć, 
wszystko prędko minie. Niech się par 
nie niepokoi, potem beuziem y rozma­
wiali. Teraz proszę to w y p ić..

Ryszard przełknął szybko zaw ar­
tość szklanki. Zimny napój orzeźwił go 
i dodał sił.

L tż ą c  na łóżktf. z zamkniętemu o- 
czym a. starał się przypomnieć sobie, 
ca łe  zajście, Zw olna w staw ały w jeg o  
pam ięć w spom nienia nocne, a le gdy 
ch cia ł skojarzyć je  z napadem rozpły­
w ały się w c mgle. Ostatmem ogniwem  
był list Edyty, W sunął szybko rękę 
pod poduszkę.

List przepadł!.
Ze zwykłą zimną krwią zananow ał 

nad wrażeniem. Po kilkti minutach o - 
tw orzył oczy- i ze słabym  uśmiechem, 
rzekł:

—  Czuii się o wiele lep'ej. panie 
doktorze, .czy mogę w ezw ać Pellingto 
na? Pellington to mój służący
. —  Nie sądzę, żeby to było wsknza

ne. P ielęgniarka
—  Zapcw-mam' pana, że nie będę 

się przem ęczał. —  przeryyał chory. -  
Miałem już raz coś podobnego, na 
froncie, kiedy byłem rami} w głow ę...

W iem , że trzeba czekać cierpliwie, 
aż pam ięć powróci. Pellington był ze 
mną na froncie * wie, co trzeba robić. 
Nie będzie więc mnie męczvł, a ja  
nie ch cę  widzieć nikogo, oprocz niego.

—  D ohrze! Ale pod warunkiem, że 
pan będzie m ilczał, —  zgodził się dok

tór. —  Zaraz przyślę tu PeI'imgtona, 
Jeżeli w szystko dobrze pójdzie, po­
zwolę panu wieczorem  przyjąć d w ie --  
trzy osoby. Za dw ie godziny powró­
cę tu

—  Lżziękuję. doktorze! Proszę wy- 
tłuiuaczyć Pelbngtonoyyi, co  ma o o b ić . 
Ten yy ierny ' służący wykona ścisłe 
w szelkie yvskazć>yvki.

Spokojny ton chorego uspokoił dok 
ro a W łaśnie spotkał na korytarzu za 
niepokojoną Edytę i wesoło zakom ur ko 
wał je j dobrą nowuie:

—  Chory czu je się doskonale. Ju ­
tro w stanie. Ale teraz proszę go nie 
niepokoić, dopóki ja  sam nie pozwolę. 
Bardzo w-ażnem jest, żeby clio-y  miał 
spokój yv ciągu pierw szych godzin po 
przebudzeniu.

—  Ach, doktorze! On naprawdę 
w yzdrow ieje? (

D októr uspokoił Edytę i poszedł 
szukać Pellingtona.

—  Zam knijcie drzyyi na klucz, Fel 
lingtonie. rozkazał Ryszard, kiedy słu­
żący w szedł do pokoju. —  1 prędko o - 
pirwiedźcie mi. co się stało zeA nną -3

—  Doktór Kristi....
Do Telia z doktóram i! Nie clto 

dzi o doktora, tylko o m nie....'
— Słucham , sir. Znaleziono pana 

dzrś nad ranem, koło czw artej godzi­
ny, yv parku, pod drzewami. Leżał pan 
tak nieżywy. Ktoś ogłuszył pana sń - 
nem uderzeniem w głow ę. P sy  zaczęły  
szczekać i obudziły nas. Zaraz przenie 
śIKmy pana na łóżko.

—  Kto pieryyszy mnie znaiazł
—  Tom m y Eblw ay. Przybiegłem

praw ie jednocześnie z nim i razem za 
telefonoyyaliśmy po doktora. Kristi. Te 
raz już drugi raz odwiedzał pana dok­
tór.

—  Czy yyyscie położyli innie do 
łóżica?

—  Tak, sir. Po  obejrzeniu pana 
przez doktora, najpierw  leżał pan w 
ubraniu a  potem, ja  sam rozebrałem  
pana. ~

—  Słu chajcie , Pellingtonie. w ycho­
dząc w nocy z pokoju, zostawiłem  pod 
poduszką list."T eraz  niema tu tego li­
stu. Czy nie w iecie, gdzie on się po­
dział. Był to l'st ocf miss Eblw ay?

P ellin g o ń  ruchem głowy zaprze­
czył.

—-  Poszukajcie porządnie, Może 
jes t w kieszeni ubrania, które miałem 
na sobie. Ten f e t  je s t d la mnie bardzo 
ważny. Przeszukajcie w szelkie kąty i 
skrytki

Z niejiokojeni i wzruszeniem śledził 
ruchy Pellingtona, rew idującego kie­
szenie i szuflady. Listu nie był nigdz!e.

—  Pellingtonie1 Czy mogę wam za 
nfae?

G łos Ryszarda drżał ze wyrusze­
nia.

—  N aturalnie, sir!
—  Wtem o tem. Przynieście mi za 

raz buty do konnej jazdy. O te. Lłajcie 
tu i zapom nijcie to, co zobaczycie te­
raz. Czasem  używam tej skrjdEi, do 
jirzechow yw ania ważnych papierów.

Służący wykonał skwapliwie roz­
kaz pana.

To ostatn ia nadzieją!

zręcznym  m chem  W ooK or? okręcii ub 
cas i otworzył głęboka skrytkę w bucie 
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N aczelnik Scotland Yardu mówił 
głosem  niezwykle ostrym  i zimnym. 
Nie było w tem nic dziw nego, bo 
przed chw ilą posłyszał od inspektora, 
że syn jego  i córka są wciągn-ęci. w 
sposób nader zagadkow y do spraw y o 
m orderstw ie bankieta.

Nie udało mu się nic w yaobyć : z 
dzieci, w ezwał w ięc Lannera na konfe 
rencję,

—- Niem a w ątpliw ość., sir, —  m ó­
wił inspektor, — żc syn pana je s i 
przekonany, że dokumenty, kumproniitu 
ją ce  jeg o ... czy kogoś z jeg o  bliskich.., 
są w naszych rękach,

—  N aw et m oje w łasne dzieci prze 
sta ły  mu ufać. —  mówił smutnie John 
Eblw ay, —  O czyw iście ani iedno, ani 
drugie nie może być m ordercą. Ale obo 
je  ukryw ają coś, czy też chcą kogoś 
ratow ać. Trzeba to w yjaśnić. Proszę 
miech pan wykona ściśle sw ój o b o w ą  
zek stużbowy do końca, nie robiąc żad 
nych w yjątków .

—  Nie sądzę, aby potrzebnem by­
ło ogłaszać to, co wiemy, —  odpow ie 
dz'ał taktow nie inspektor. —  Jeśli uda 
nam się w yjaśnić, co  ukryw ają pańscy 
syn i córka, czy też kogo ch cą  ratow ać, 
w tedy nietrudno będzie w ydobyć od 
nich wyznanie.

—  Niech pan mówi bez ogródek, 
Lannerze, W olę znać ca ła  prawdę. Co 
pan w ie jeszcze, poza *em, co pan mi 
powiedział

Inspektor pochylił głow ę z szacun­
kiem.

Trzeba było jiosiadać sporą dozę 
odwagi i decyzji, by zakomunikować 
szefowi o kom prom itujących notat­
kach, znalezionych u zabitego, a doty 
czących Edyty i je j brata. Sposób, w 
jaki John Eblw ay przy ją ł tę w iado­
m ość, wzbudziła podziw w I annerze.

Inspektor był zresztą przekonany,
,że rodzeństwo nie odegrało decydują­
cej, roli w m orderstw ie bamciera. Od 
pow iedział więc bez w ahania:

—  Jestem  pewien, sir, że dzieci pa 
na co>. ukryw ają. Nie wiem —  w jakim 
celu. M yślę, że syn pana był coś w i­
nien Biłsaiterow i. Możliwem jest, że 
ten weksel kompromitował kugos je ­
szcze. Zapew ne, gdyby chodziło tu tyl 
ko o  niego, pow iedziałby prawdę. Ale 
oo aw ia jąc się zdradzić kogoś, milczy. 
Jak  w szyscy młodzi ludzie. Tonimy 
Eblw ay je s t pełen uczuć rycerskich.—  
Honor je s t dla niego wszystkiem . Wie 
rzę mu, że B jisa iter żądał od m ego. b 
rzę mu, że Bilsairer żądał <xl niego by 
w płynął na "decyzję siostry, nie wątpię, 
że na to m usiał odpow iedzieć ostro 
to w yjaśnia zupełnie powód kłótni, * 
rą słyszano na korytarzu.

—  Tom m y sam przyznaie, że 
pokłócili ,czy pan nie przypuszcza, 
syn mój mógł stracić  głowę i podiiąć 
rękę na bankiera?

—  Nie sądzę. M ógłby go uderzyć, 
zbić, ale me zw iązyw ałby go, żeby po 
ten1 sjrotcojnie zabić sztyletem Bo mo 
żem } 1 uważać za przesądzony, fakt, że 
bankier był związany, a jwtem zahit}
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